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Prenumerata w Łodzi: 

Rocznie 6 rb., pólrocznie 3 rb., kwartalnie I rl> 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop., pótrncznle rb. 3 kop. 6(} 
ltwartalnie rb. l kop. 80, miesięcznie 60 ko\) . 

Zagranicą oiesięcznie rb. I. 

OClłoszenia: Nadeslane na l stronicy 50 kop. za 
- wiersz lub jego mie jsce, wśród tekstu 

60 kop., rek lamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop •. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 ltop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia m:iłe Wychodzi c:odziennie po południu, oprócz niedzid i świąt uroczystyrJa, l J pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle 

10 wyrazów. 
\li soboty z dodatkami ilusłrowanemi dla prenumeratorów. :: .. „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop • 
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ł'iłje kanteru: Zgierz1 Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Welcnowskie;zo ;; PabJanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskie«o. Zamkowa 23. Kornstantynów J Scholer. „ 
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-POLONl1\ PRLJ\CE HOTEL 
wprost Dworca Wiedeńskiego, Adres telegr. i telef,: ~,Polonia '' -Warszawa. 
Pierwszorzędny h otel ze wszelkiemi n ow o<Y;;esnemi urządzeniami. Wspaniała sala rest'l.­racyjnn.. Kuchnia francuska. Włas ne piw n ice. Elegancka kawi a rnia z wykwintnym so.lo­
nem dla pań. Bilardy. Wytworny zakład fryzjerski. Pośpieszna pr aln ia mechaniczn'l., 

Otwarcie dnia 14•§0 Lipcn. 1084 , 
&MES . 

' """" aw!I= w5, 'ESMW?fił 'd ±1 'i+t«&kW +p:wą{g;: iliie"Zi:"._ . PARK MIEJSKI ~iłety nł1ow~ dia prenu- „6aiety tM1~i~j" Wejście ~· ul. Dzielnej. 
mera torów 

Dojazd tramwajami .Ni 2 i 7. na koncerty w. s. O. pad dyrekcją p. A. Sielskiego 
Ważne na poniedziałki wtorki środy 

humor w muzvce wieczer9 aoerowe wiecztrv operetkowe 
Do nabycia tylko w Administracji ,,Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr. 1. 

Ceaa: IO kop. zamiast 20 kop. Cena: 

lllD T·lłl AUTlłlOBILISTóta KRÓLESTWA POLSKIEGO ,, 5 I 6 Lipcu 

Samochód L~" Nt 15 
przebył całkowit~ przestrzeń 800 kim. bez .tadnych uszkodzeń mo.teru i podwozia; drog;i boczną z Warszawy do L•sz11a przebył w najkr6łszym cza~ie 43 minut; w biegu kilometrowym 

pod Jallłonn• rozwinął szybkość 73 kl-./godz., co odpowiada 35 punktom dobrym. 
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 

Inż. ZYGMUNT LUDWIG 
WARSZAWA, BAGATELA 12A. Tel. 28&·39 

Cen•lki gratis i franco. 

Gimnazjum męskie ze WSZVStłUeml Dfll\VllDJi gimnazjów rzadOWVCh 
8. 8 ~ 1\ U N 1\. 

Kancelarja Rynek Tar9ewy N! 4, otwarta codziennie od 1 
do 4 po południu. 1085-5-1 

Dr. •· Rejt, Średnia 5. 
Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne 

moczopłciowe i ko1111etyka. lek&rska. 
Leczenie syphllisu sałvusaoem blieh.Jiata .•·i 914 (wśródtyl­
ILie). Lec2'Ctłie elektryczności~. elektrolizą (usuwanie szpec11cych 
wł•s6w). 1>hrldlenie kan.ału (uretroskopia). Pr;ryj111ule w cnsio 

letnich miesięcy tylk1> od 4 do 8 pp. w 11iedzieie od lG-2. 
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Bułgarja a Austrja. 

....... :-
Wbrew wszelkim przewidywa­

niom, bułgarzy okazali się w walce 
z serbami i z grekami stroną słab­
szą, która od początku wojny pono­
si jedną klęskę za drugą, zawdzię· 
czając te porażki najlepseym swym. 
jenerałom: Samowowi i Iwanowowi. 

Wobec ciężkiego położenia rząd 
bułgarski zwrócił się podobno do 
mocarstw tr0jporozumienia z prośbą, 
aby bęzzwłocznie zapośredniczyły w 
układach między Bułgarją a Serbją 
i Grecją. 

Wiadomość o zwróceniu się Buł­
garj i do mocarstw przynoszą agencje 
półurzędowe, które tern samem po­
twierdzają pogłoski o klęsce Buł­
garji. 

Na wieść o takim zwrocie za­
wrzało w Wiedniu. I tam nigdy nie 
przypuszczano, że Serbja zwycięży 
Bułgarję, wierzono raczej w coś 
przeciwnego i liczono się z możli­
wością, że zwyci~ski pochód bułga­
rów powstrzyma Rumunja. W prze­
widywaniach tych ~rbja wycilodzi­
ła ze starcia osłabiona, upokorzona. 
Tego pragnęła polityka austrjacka i 
do tego dążyła . 

Tymczasem, nie poraz pierwszy, 
los pokierował wypadkami w spo· 
sób wręcz przeciwny pragnieniom i 
dążeniom Austrji. 

Klęska Bułgarji-to klęska dla 
państwa austrja.cko-w~gtenikiego. Ła­
two domyśleć się mQżna, jakiem 

IO kop. zamiast 20 kop. 

echem odbiją się tam wieści o zwy­
cięstwach serbskich, zwłaszcza wśród 
owych miljonów serbów w Bośni, 
Dalmacji, Chorwacji, gdlie w osta­
tnich czasach zabraniano nawet n1ó­
wić głośno o Serbji, a udział w de­
monstracjach serbskich s--rowo ka­
rano. 

Zamiast spodziewanej klęski, Ser­
bja odniosła zwycięstwo i wyjclzin 
z zatargu wzmocniona i, co gorsza., 
otoczona aureolą, wywierającą urok 
nieprzeparty na południowo-słowiań­
skio ludy Austrji i Węgier. Bo w 
pojęciu słowian austrjackich, tylko 
serbowie są na Bałkanach sławiana­
mi: bułgarów uważa się tam za tu­
rańczyków, pokrewnych węgrom i 
tor kom, mówiąc·1ch wprawdzie po 
sło" iańsku, ale nie mających nic sło­
wia1' sldego w charakterze i w oby­
czajnch. 

Austrja znalazła się jeszcze raz 
wobec fatalnej dla siebie niespo­
dzi :rnki. Co z ni~ zrobi? Jak się za­
chowa, by odeprzeć lub załagodzić 
ten nowy cios, na nią spadający? 
Pary' ki „Matin". już dziś wyraża 
przypuszcz;Pnie, że odpowiedź na te 
pytania może się odbić w rałej Eu­
ropie echem bardzo burzli\\ em. 

Co można :powiedzieć 
w obronie f abrył<antów? 

-:-
Przedewszystkiem to, że w ich 

zachowywaniu się w czasie obecne­
go przesilenia strajkowego, złej woli 
niema. Widzimy kilka innych, bar­
dzo wielkich wad, nie możemy jed­
nak dopatrzeć się wyraźnych śladów 
złej woli. 

Fabrykanci łódzcy oświadczyli 
jedRemu z kore!pondentów do pism 
warsrawskich, przez usta wybitnego 
przedstawidela przemysłu łódzkiego, 
że oni nie~hętnie widzą w swych 

fabrykach głodnych robotników, że 
pragną, by rubotnik był zadowolo­
ny z wyników swej pracy, by zaro­
bek wystarczył mu na wyżywienieo 
siebie i rodziny. 

Wierzę w to bez zastrzeżeń. A 
jednak wiadomo, żo robotnik przy 
obecnej drożyznie nie może wyży­
wić ani rodziny, ani siebie, zarabia­
jąc zamało, że robotnik jest głodny 
i niezadowolony, a fabrykanci mi­
mo to nie spieszą z załatwieniem 
zatargu. 

Istnieją trzy przyczyny, które 
tłómaczą tę z~ł,)kę. 

Na pierwszym planie postawimy 
kardynalną cechę faLrykantów łódz­
kich: ich obłudę. 

Ki:!żdy z nich wierzy w potęgę 
kłamstwa, jak w moc czarowną, cu­
downą„. Posiłkuje się niem zarówno 
w handlu, jak w przemyśle, zaró· 
wno w domu rodzinnym, jak w cu­
kierni lub lrn.wiarni, zaiówno w sto­
sunku do urzędów, jak i do.„ dzien­
nikarzy. Z początku kłamali świa­
domie: ,,samoobrona" tego wymaga­
ła. Dziś moc przyzwycrnjenia try­
umfuje nad poszanowaniem prawd.v. 
Wreszcie sami padli ofiarą własnych 
kłamstw: powtarzając kłamliwe ko­
munały ciągle w kółko, niezliczoną 
ilość razy, sami uwierzyli w to, co 
si-ę wylęgło w ich fantazji. Wmawia­
jąc w innych, wmówili i w siebie. 

Wyjątki są tak nieliczne, że mo­
żna śmiało uogolnić zarzut tej wstrę­
tnej cechy ich charakteru. 

Z tego źródła wypływa druga 
ich wada nieznośna: upór. Fabry­
kant, operując frazesami o konku· 
rencji moskiewskiej, o tern, ie cią­
gle traci, że rad sprzedałby fabrykę 
za bezcen, że zamknie ją na nieo· 
grani 2zony1 niby ma to znaczyć: na 
bardzo długi, okres czasu-trzyma 
się tych komunałów rękami i noga­
mi. Nic nie naraża go na dotkliwsze 
straty, jak jego upór własny. Mimo 
to trwa w nim, sądząc, że upór jest 
równoznaczny z siłą i równowagą. 

Nad obłudą i uporem góruje głu­
pota. Legendy o mądrości fabrykan­
tów łódzkich są tylko legendami, baj­
kami. To przesąd. W Lodzi śród setek 
fabrykantów jest zaledwie garstka ludzi 
mądrych. Reszta-jest przebiegła, nie­
raz sprytna, ale mimo to głupia. Dzi­
wić się temu nie można. Nasi fabry­
kanci są to ludzie przeważnie nie­
kulturalni, niewykształceni, nieoświe­
ceni. Powodzenie życiowe odbiera im 
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tńeraz zdolności zdrowego rozumowa­
nia. Przybywający z zagranicy kupcy 
i przemysłowcy zeznają to zgodnie; 
dokonywane przez nich operacje han­
dlowe potwierdzają fakt. 

Mimo tych trzech kardynalnych 
wad: obłudy, uporu i głupoty, fabry­
kanci łódzcy, zwłaszcza łodzianie z po­
chodzenia, byliby bardzie skłonni do 
ustępstw i gotowi do „ofiar" na rzecz 
zgłodniałych robotników, gdyby nie 
rozmaici panowie dyrektorowie, pro­
kurenci, krewniacy-zastępcy itp. Dy­
gnitarze ci chcąc przypochlebić sie sze­
fom i okazać swą gorliwość, wprost 
hamują lepsze popędy właścicieli. fa­
bryk, straszą ich następstwami poczy­
nionych ustępstw itd. Tym dyrekto­
rom, kierownikom, inźynierom, admi­
nistratorom bardziej zależy na wyka­
zaniu wysokich dywidend, niż samym 
akcjonarjuszom. Chodzi im o tantje­
my, o uznanie, o powagę i wpływy. 

Dlatego, gdy mamy na myśli wza­
jemne ustępstwa fabrykantów i robot­
ników w obecnym zatargu, musimy li­
czyć się ze stanowiskiem pośredników 
z urzędu: pp. dyrektorów itd. Do nich 
też należy zwrócić prośbę, by uwzględ­
nili ciężkie położenie robotnika, wyrze­
kli się własnej polityki, natomiast pod­
jęli się szlachetnej roli rozjemców. 

All. 

FELJETON. 
„Zniewaga, która krwi wymaga." 

- M An i jedeu z łódzkich 

radnych honorowych nie był 

jeszcze na żadnem z po• 
siedzeil magistrackich w spra· 
wie tak doniosłago znac1,enia, 
jak wprowadzenie powszech­

nego na1:czania w Łodzi. 

Niepoparta należycie, sprawa 
ta wpadła na bezdroże, z któ· 
rego może ju~ nie wróció na 
właściwą drogę. Łódzkich 

radnych honorowych słusz· 

nie spotyka zarzut, że świa­

domie po!<pili dobr!ł sprawi\ 
wskutek niczem niewytłoma­
c:aonej, a więo karygodnej 
niedbałości i niesumienno­
ści." 

Opinja publiczna. 
-:-

Gdzieś . na Bałutach zetknął się klawy 
frajer Józek z fajnym amirneem .Antkiem, 
do którego Józek cierpiał „coś" z powodu 
grubej Mańki, oet.atnio częściej nadstawia­
jl\cej gęby Antkowi, niż Józkowi. 

Spotkali się i stanęli, jeden naprze· 
ciwko drugif~go - w bojowej pozycji. 

Antek; No, i co? 
Józek: A no, nic. 
Antek: To czego stoisz? 
Józek: Eo żem stanął, to i stoję. A ty 

czego nie idziesz dalej? 
Antek: Takżem stanął, to i stoję. I pa-

trzę na ciebie. 
Józek: Podobam ci się? 
Antek: Niebardzo. Gębę masz krzywą. 
Józek: Twoja jeszcze prosta, ale zdaje 

mi się, że się rychło skrzywi. 
Antek: Nie ujrzysz tego, ho ci białka 

ze ślipiąt na wierzch wylizą. 
Józek: Ja tam podrzutkom nie wierzę. 

Antek: Niedonoszonego nikt nigdzie nie 
podrzuci. 

Józek: Nie gadałbyś tak ruoresowo, ty­
sk urczJbyku! 

Antek: Jes·~cze ci fJewno nikt brzucha 
nie pl)łecbtał, ty - psi synku! 

Józek: Nie boję się koniokradów. To­
tchórze! 

Antek: Trzymasz 2.e szpikami, bo żeś 
eam taki! 

Józek: 'ryś - prowokt 
Antek: A ty - hyclowski pomogier! 
Józek: A - ty - kat-szubi1!nicznikl 
Antek: A ty - ty - ty.„ 
Zawahał się chwilę Antek, jok by mu 

się w głowie coś ważyło. 
Jakby szukał czegoś niezwykle moc· 

nego, najmocniejszego •.. 
N ag le w ypr.:>l'ltował się, ręki\ czupryn~ 
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pod czapką wygładził, potem do kieszeni 
wsadził rękę aż i;o rękaw, głowę zadarł 
do góry i powiedział spokojnie, głośne,)vy• 
raźnie, powoli: 

Antek: Ty-ty łódzki honorowy raduy 
miejski! 

Józek zbladł i zsiniał, zadrżał, zatrz11llł 
się i nagle zaczerwienił się aż po brwi. 

Józek: Nie wiem, co to znaczy, ale 
musi to być pewnie straszne paskudztwo ..• 
Taka zniewaga - krwi wymaga. 

I przy tych słowach z błyskawiczn14 
szybkością wyciągnął nói z zanadrza i wbił 
go Antkowi w brzurb a! po rękojeść-na 
16 centymetrów. 

Antek, zalany krwią, runął na ziemię. 
Otumaniony wypadkiem, tyle tylko jeszcze 
mlał przytomności, że wyciągnął rękę do 
Józka i charcząc, wyszeptał: 

Antek: Słuchaj. Józek. Umieram. Wy­
bacz! Nie miałem zawiaru ura2lić ci~ zbyt 
mocno. 

Zresztą - miejski radny honorowy -
to taki djabeł, który jest tam, gdzie go 11ie­
potrzeba, a gdzie potrzeba-tam go nigdy 
niema.„ Taki upiór - rozumiesz1 

Józek: Rozumiem. 
Antek: A uściskaj tam grubą Mańkę, 

t.ylko fest, po mojemu. 
Józek: Już ja tam zrobię, co się da .•.• 
Zaspokojony tern Antek powoli tracił 

reszt~ krwi i przytomności, wreszcie, po­
macawszy si~ po boku, by się przekonać, 
czy ma przy sobie paszport dJa Pogotowia 
i policji, oddał spokojnie Pann Bogu ducha. 

Morderca do dnia dzi'1iejszego nie zo­
stał wykryty. 

Tylko jakiś duch błąka się i straszy 
w magistra:iie, w wielkiej sali posiedreń. 

Lari::Fari. 

Szynki potajemne. 
Potajemna sprzedaż wódki w mieszka· 

niach prywatnych kwitnie w Łodzi w całej 

pełni. Są rodziny, których jedyne źródło 
utrzymania stanowi owa epnedaż; Iii\ miQdzy 
niemi i takie, które z tego Źródła czerpią 
pokaźne dochody, a nawet składaj!l oszcz„d­
ności, po większej jedn&k części haadel po­
tajemny monopolówk!ł stanowi dodatkowe 
źródło dochodu rodzin gorzej uposażonych, 
wzg lędnie mających większe potrzeby. 

W ostatnim czasie odnośne wladze jak­
gdyby nieco energiczniej pracować poczęły 

uad wytrztibieuiem tego zbrodniczego handlu, 
są to jednak zaledwie pierwsze nieudolne, 
dziecinne kroki, które prowadzą do wykry­
cia najbarcłziej 11aiwilych lub nieostro1.uych 
z pośród szyukarzy czy szynknrek potnjem­
nyrh. Rzesza cała szerzy zniazozenie całkiem 
bezkarnie. 

Tłumy, gdy chcą, umieją utrzymać tn­
jemuicęl 

Nareszcie jednak poczyna się wyczerpy­
wać cierpliwość żon i matek, których mężo­
wie lwil\ część zarobku pozostawiają w szyn­
kowniach ja-wnych lub potajemnych. Pierw­
szych zwalczyć nie t!P. w stanie, eta.uowill 
one tabu w naszych milłstauh, jedynie wie· 
śniacy mogl:} z powodzeniem podejmować 

starauis o zamykanie siyukowni lub sklepów 
monopolowych, z tern więhz~ zaciętością i 
słusznością rzucają się na drugie, na owe 
szynki potajemne. 

A droga walki? Zwykła w naszy(.!h sto· 
euukach i warunkach-anonimowe zawindo· 
mienia władz o prowa0zeuiu przez tego lub 
lfil szynku potajemnego. 

Widoczuie mocno już dokuczył ten 
wrzód owy ro niei>zcztWwym matkom i żo· 
nom, skoro od \Vażyły się i ·zdecydowa~y na 
krok, który tak mała daje gwar&ncję ektite­
czuości. 

Zdawałoby się, że wystarcza ścisłe 

przestrzeganie przepisu zabraniającego skle­
pom monopolowJ1m sprzedawanie w jedne 
ręce więks?iej liozby małych buteleczek wód­
ki czy wyskoku, aby handel ów skrócić, bo 
potajemne szynki największy sb,Yt mają na 
owe małe buteleczki. 

Czemu więc chęć wykazania większego 
obrotu w sklepie mouopoh>wym góru· e nad 
troską o zdrowie publiczne. M. T. 

,,Po fajerancie.,, 
Z życia odlewników. 

Dzięki uprzejmaści zarządu tecłmic ... nego 
akc. tow. J, Johna byłem wczoraj świadkiem 
i uczestnikiem prawdziwego „fajerantu • -
święta pracy. 

Swięto obchodzili t. zw. giserzy fabry­
ki Johna. Odlewano koło roz11ędowo:-linowe 

olbrzymich rozmiarów, bo 6 metrów w prz~ 
cięciu, surokośoi zal na 22 liny, wagi 2000 
pudów. Koło, przesnacsone dla jednej z fa· 
bryk w Moskwie, 1am6wione zostało w łódz· 
.kiej fabryce przez słynną firme BrMi Sal­
zer w Winterthur w fhwajcarji, fprzodując~ 
całemu iiwiatu w dziedzinie fabrykacji ma­
szyn parowych. 

Tak olbrzymiego odlewu dotl\d nie wy· 
konywano jeszcze nietylko w Łodzi, ale na· 
wet i w Królestwie. Zadanie to nie należy 
ani dó łatwych, ani do.„ najbezpiecJluit1j­
szych. W grę wchodzi rozpalone żelaliio, me• 
tal płynący w ogniu-coś żywiołowego. 

Po krótkim okresie przygotowań, w cza· 
sie których znany łodzianom p. Pytlasiński 
a całq, nprzejmościĄ opro'f'iłdzał mnie po 
olbrzymiej hali odlewowPj, udzielajq,c wyja· 
śnień i wskazÓW(;k, a jednocześnie wyrlająo 
ostatnie polecenie, dotyczące porządku i bez· 
piecze11stwa,-nnstąpił moment decydujący. 

Na nasypie, wysokości około metra, pona 
wzniesionym przed wmnr11wanl\ głęboko w 
ziemię formą. opierścienionym pauoorzem z 
grubej blachy żelaznej, leżało kilkanaście 
bloków półmetrowych żelaznych, n::td ni10i 
ciężkie azyny. Nadjeżdżają dwie olbrzymie 
konwie, pełne roztopionego żelaza. W pobli· 
żu czeka mniej11:1a, trzecia „ łyżka•. Dyre­
kto1· oddziału, kierownik odlewni, b. prezes 
Resursy rz~mieślniczej p. Władysław Waguer 
staje nad kanalikami, do których za cbwilQ 
zauznie spływać ogień-żelazo. Oeok niego 
pomocnik,-majster p. Broska. Tuż wykonllwcy 
odlewu giaerr.1y-formiarze, pp. Zuft i Kołecki, 

dzielni rzemieślnicy. 
Jeszcze chwila - l:onwie nachylają si~ 

zwolna i płyoBy metal zaczyna spływać po­
tokami do kanałów, do formy. 

Siypi, harcze, szumi, grzmi i pluszcze 
się kaskadami. Wszyscy - w najwyż11um 

napięciu nerwów; uwaga wyt~żonl!, czujoośd 
posunięta do zenitu. 

Skończoael 
Promieniej!\ twarze giserów. Kierowni­

cy ścisknją sobie ręce. Dzieło pracy rzemie­
ślniczej twórczej, orygiualnej, niepospclitej­
szczęśliwie zostało dokonane. 1.laterjał zo• 
stał wyliczony dobrze, starczyło go w sam­
rat; urządzenia df.wigarowe-wzoro e; wszysl· 
ko odbyło się w myśl źyczeń i oczekiw11ń 

projektodnwcew i wykonawców. Nie nula 
w tam zasługa i kierownika laboratorjnm me· 
talurgicznego, inż. K rotkiewskiego. Prl\ca 
5·tygodniowa. uwieńczyła 1:1ię poźąt'asym plo• 
nem. 

Szczęśó Wam Bo*e, daielni giserzy 
łódzcy l 

Fajerant! H. F. 

Z Cesarstwa. 
+ Wydalenie .• Dzień" donosi, iż mand­

żurski korespondent gar.ety .Luci\• został 

wydalony ztamtąd za kolportowanie pism ro­
botuiczych. + Dramat przy szampańskiem. Do 
restauracji • Tauryda" w Petersburgu prry­
był adoptowany przez jednego z moskiew­
skich miljonerów niejaki Groszow. 

Ulokowawszy Ri~ w gabinecie, posłał 
list do :i:ony, aby natychmiast przybyła do 
ui.-~o. sam zaś kazał wezwać ogródkowq or­
k i es trę i grać przecudny ram ans cygańsltł. 
Groszewn, która przyjechała tym czasem do 
gallin6tu, stału przy oknie, słuchajl\C rzewRej 
melodji. 

Nagle podszedł do niej IDl\i i (utopił w 
jej piersiach sztylet, zabijając ją na milijsou. 
Gdy przybyła policj:i, Groszew z zi-nną 

krwią.„ n'ł szamp11na przy i.tole. 
+·za szpilki. Sędzia pokoju m. Ba­

ku skazał dwie pani& za noszenie zbyt dłu· 
gich szpil~k u kap€lnszy (na 100 1·b. kary, 
trzecią-na dwa tygodnie aresztu, 

Z Litwy i Rusi 
O Defraudacja. Marszałek szlachty 

pow. dynaburskiego, bar. St:blippenba~h ną 
mocy decyzji Seuatu zostaŁ usunięty za 
st;;nowiska i pociągnięty do odpowied~ial­
nośl!i sądowej z al't. 362 kod. karn. 

Sprnwa ta pozostaje w związku z wy­
krytą w zarządzie wojskowym w Dyn:\bUr· 
gu defraudacią i łapownictwem w czasie 
poboru rekrutów, co w swoim o.zasie wy· 
kryła rewizja gubernatora witebskiego. 

Z Xrólestwa. 
§ Bójka strażnikew z !bandy• 

tami. Na szosie pod M.ińekiem Maiowiec· 
kim patrol straży ziemskiej ~atrzymllł 2 dra• 
bów, idących w towar~ystwie 2 kobiet, 

Bandyci dob.rli 1·ewolwerów, a jednocze· 

Nr. 158 . 

śnie rzucili się do ucieczki. Stra~y puśeill 
1ie za nimi w pogoń. Prze3 cały csae po­
ścigu obie 1tro11y dały mnó~iwo ma.łów. 

Ostateeznie je4eu z baad.ytów, łra.fiony 

kulą w rękę, a szabl' w głow9-11011tał uj~ 
ły. Zatrzymano też i jego tow~za. 

Tu poznano w nim pe&1alł~ od 
1905 roku głośuego bandytę szosowegc, \'i'h· 
dyeława Zalewskiel'o, .karanego jlli niejeduo­
kretnie za napady bandyckie. ToWl8nyu je· 
go, drugi aresztowany, Józef Wyazkow&ki, jlllit 
również znanym bandy~. 

Straż aresztowała równleł obie towariy· 
Hące bandytom kGbiety, jat się oka1ało, ich 
•towarzyszki życia•. Znaleziono pny nich 
rewolwery i ładunki, których bandyci, wolta­
wie rewizji, sami noaió eiQ obawiali. 

Całe towarzystwo os&dzonu pod kl11· 
Cllem, 

Z Warszawy„ 
(:)Potajemna dystrybucja -

•ez właściciela. Onegdaj ageuci wy· 
działu śledcz~"o wykryli w domu .N'2 21 
na Nowvm Swiecie w Warszawie nie• 
zwykłą inliltytucję. Oto w pokoju, którego 
wlaściciela nie odszukano,lznaleziono wielq 
dystrybucję i fabrykę papierosów bez ban• 
deroli. Tytoń, cygara zagraniczne i gil.ry 
baz banderoli ekonfiskowa110, a celem wy• 
krycia właśtiiniela, który widocimie w prze· 
czuciu 'ł'ewi~i zdołał umknąć, wdro~one 
dochodzenie. 

(:) Otwarcie „Polanji''· Jutre 
o godz. 11 przed południem odbędzie się uro· 
czystość otwarcia ho\elu „Polouja·Palaoe HO• 
tel• w Warszawie w pobliżu dworca wie­
deńskiego w alejach Jerozolimakicb. 

Repertuar 
Teatru Polskiego w Warszawie. 
W sobotQ, daia 12 „Lilje". 
W niedziel~. d11ia 13 „G:omiwPja~. 

Z sąsiedztwa. 

X S ajk w Zgierzu. ( c) W czo-r 
raj w wykończalni Bredszuajdra i Brodacza 
w Zgieriu przy ul. Łódzkiej, porznciło pract, 
bez uprzedniego wymówienia 109 robotaików 
żądając podwyższenia płacy zarobkowej o 30 •• 
W tejże fabryce, o g. 6, 80 tkaczów zażąd,a-, 
ło podwyższEmia płacy po upływie 2 tygtłali 
o 10 proc. 

We WB't.ystkich oddziałach tej fabr1kl 
pracuje 214 robotników. 

X Szkarlatyna. (o) W Retkini w 
domu Józefa Nowaka, wybuch111,1ła śród dzłe• 
ci szkarlatyna. Dotyohczas zdarzył &ię jeden 
wypadek śmierci na kilka zachornwa11. 

X Powodzenie apełki wieś• 
cianskiej. (c) Przed mniej wi9cej dwoma 
laty w Tapoli Królewskiej pod Łtozycl\ po• 
witała spółka mleczarska włoliciaiska. Obec• 
nie zarz~d przystępuje do otwarcia filji na 
Łesi::czu por! Łęczycą. 

X Koniokradztwo. (c) Włcścianł· 
nowi wsi Janowice, gm. Balków, w pow. 
lęczyckim, Mtttet.si:owi Adamiakowi, skradzio· 
no parę koni wartości 320 rb. 

W nocy ze środy na dzwartek niewykrf·. 
ci złoczyń.cy skradli mie1zka».cowi wsi Przy• 
lęg, gminy Popień, w pow. ltrzeziaskim Ro­
manowi Swiderskiemu knnia wartości 85 
rul>li. 

X PożaP w Zgierzu. (c) Dd4, 
o godz. 6 raao, w fabryce krochmalu E. Neu· 
ma.na przy ul. Wysokiej w Zgierzu, w oddzia· 
Je snszarni, wynikł pe~u. który objął cz~i§d 
towaru aurowego i wewnętrzne urządzenia 
euazatui, a nadlo zagratał przylegającej bez• 
pośrednio do płon,eego budynku szarparni 
:Mitznera i 2 piQtr&wej fobryoe N eu81ana, w 
w której mieści się wykońcaalo.ia Kuukla. i l 

Przy'była etraź ouhotnicz11 w ciągu go• 
dziny poźar umiejscowiła. Spaliła sil;! część 
suszarni i stosunkowo niewielka ilość to• 
waru. 

Straty wynoszlf kilkaset rubli. 
X Uzyskanie podwyżki. Zaro­

bui tkacze w Rlldogoszczu, należl\OY do Zwil\S"' 
zku zgierskieg-0, lmrnay pluszowej, postawili 
tą.f!auia podwyższenia płacy i otrzymawszy 
od 20 do 40 proc. podwyżki przyetl\pili de 
praoy. 

K1muoikat Kom. Inf. Je~Dlf [i". 
Komit~ja Informacyjna, istniejąca pM!J 

polskiem stowarzyszeniu słuchaczek .Jed· 
ność" na uoiwenytecie Jagiellońskim w 
Krakowie udiiela wszelkich informacji, ty­
czących się studjów na uniwersytet-cit 
polskich i zagr11.nicznyeh, jako też i nforłD1\• 
cji co do warunków utrzymania, ceny mie· 
ezkań i t. p. l'ośredniczy elucbaozkom. 
uniwersytetu Jagiellońskiego w wyszukl• 
waniu pracy; poleca koret>etytorki, labo 



rantki, pr zepisujące na maszynie i ręcznie 
i t. p„ mga1ti 1. uje kursy matut·ycwe o ile 
zglosi się cd!' 1wiednia liczba kanrl.ydate'k. 

Zglosiwn ia na kursy przyjmuje się od 
1 O/lX do 1 ó/X miesiąca. 

Adre ;i.: Kraków, Uniwersytet Jagiel­
loński, komi!:ija informacyjna przy _Jed­
ności". 

Z wysokim szacunkiem i poważaniem 
pozostajemy 

Zb. Nowicka 
(przew. Kom. Inf.) 

m. p. J. Wasiutyńska 
(przew. "Jedności"). 

Kroni~a u~el~ieuenmwa. 
Kasy chorych w Zgierzu. 

)( Wczoraj o godz. 5 po południu w fa· 
bryce mauyn Juljusza Hofma.na. w Zgierzu 
edbyło się ogóJne zebraaie pełuomocuików 
kasy chorych. 

Wy brano zarząd kasy, w skład którego 
weszli: ze strony robotników pp.: Józef Za· 
mojski, Stll nisław Dudek i Fryderyk Hof· 
mun - jako członkowie za.rządu, a Kacper 
Golimowski, Juljan Woźnicki i Antoni Bryl· 
eki - jako ich zastępcy; ze strony fabrykan• 
tów pp.: :łygmunt S<11'ołow1ki inż. i Bruno 
Miller, oficj Hlista. 

Dziś odb~dą się wybory 39 pełuomoc· 
· ików do ka.lily chorych w fabrykach Towa• 

·<twa akc .• Lorentz i Kruscbe" przy ul. 
;;. i; rr.nńskiej w Zgierzu, zatrudalających 720 
rul>otuików. (c) 

Kale 1darzyk. 
Dz.iś Jana Gwalberta Op. 
Jutro Małgorzaty P. M, 
Imiona słowSańskiet dziś Tolunira bŁ 

jutro Radomiła. 
W schód st oń ca. o g. 3 m. 53. 
Zachód „ " 8 • 17. 
Długość dnia „ 16 „ 24. 

Stan fłOgody.-Podłng obserwą,cji opty­
h F. Rittera, n.I. Piotrkowska le 85. 
'l.i..lU1IUlfETR: Rano o g. 8. 11' c;iepła. 

„ Połn.dn. o g. 12. l(o " 
• • Wezoraj o g. 8 w. 12• 

.Miaimum 100 ciepła. BARO- UB najniżej 
Maximum HO „ METR: najwyżej -

Hy~rometr 76 proc. wilgoci. 
Zeltrania. Jutro ogólne zel>ra.nie w II 

t'rminie Bałuckiej kasy posagowej o 6-ej pp. 
akołHjewska 54, 

Zebranie półroczne czeladzi zdunskich o 
2 pp, Główna 11. 

Zebranie łódzkiej P1>pular:nej kosy pożycz­
kowo-oszczęd11.ościowej o 3 pp. Widzewska 101. 

Zabaw~ ch.oi·u kościelnego przy koście· 
le św. Krz.w lasku Langego w R'dogoszcz'l'l. 

Zaba.wa zwillzku murarzy ftŁl\c1mość• 
Widzewska 187 

Park Staszica przy ul. Dziel.-ej„ 
Codzie:i.J.nie koncerty orkiestry Warszawskiej 
straży ogniowęj. 

Bibljoteka Stellełakich. (M1kotajew• 
ska 55) otwarta codzienni'6 od g. 9-ej d<> 8-ej 
wieczorem, w niedziele i iwiltta od 1-ej do 
3-ej pp· 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza"• 
(Piotrkowska 108), otwarta od g. 6 po J>oł. do 
10 wiecz„ a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Muzeun1 nauki i sztuki.; (PiotrkoW'o 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po połn.cłniu 
do 10-ej wiecz„ a w święta i .niedziele od ~ 
rano do IO wlecz. 

KRONIKA. 
Łódź miastem 1•10 rz112du. 

(a) Miejecowe władze zo1tały zawiado• 
wione, za główny zarz~d do spraw gospo­
darki miejskiej wobec &kono!lliczuego rozwo· 
ju Łodzi projektuje zaliczenie Łodsi do miast 
I rzędu pod wzgltdem pobiernia ąłaty pa• 
tentowej na wybór i sprzedaż napoi wyeto• 
kewycb i wyrobów tabacznyoh. 

Nowa świątynia. 
(a) " Inżynier architekt pow. łódzkiego 

p. Karpiński ukońceył plan budowy nowego 
kościoła ewHgielicko-augelnirskiego, który, 
staraniem paatora parafji św. Trójcy, Gonde· 
lacha, ma powataó na Bałutach, prz} zbiegu 
ulic Łagiewnickiej i Dworl!kiej :a widokiem 
na Balucld Rynek. 

Kosztorys bud-owy wynosi 80,000 rb. 
Projekt płanu i kosztorysu zostaje prze­

sla ny do Petersburga dla zatwierdzenia. 
Komisja technic'Zna międzypowiatowa. 

(a) Komisja sanitarn.o-teC'h.nio~na mię• 
dzypowiatowa dokonywała o~lędzin terenów 
woduych os. Lutomłerska i Kazimierza, na 
skutek skargi fabrykanta ln~mierakiego Hiraz­
berga. 

Skonstatowano, iź mieszkańey · osady 
Kazimierz, gminy Babice, w oelu urządzenia 
irygacji swych łąk, wybudowali gToblę,kł<Sra 
wzniosła poziom wody w rzece Ner. Woda 
aa.topiła teren, na którym znajduje BiQ młyn 
wodny Hirszberga w "Lutomiersku. 

Zahdano od obydwu stron planów ai­
welaoyj11)'1lh miejlcoweścl, 

„OAZETA ŁODZI<A•-12 Lipca 1913 re 

Z inspekcji fąbrycznej. 
Przyjechali do Łodzi: fabryczny inepe• 

ktor okręgowy p. Vlasiencow z Warszawy, 
ornz fr.bryczny inspektor gubernialny iii Pio-­
trkowa p. Stern. Odbyli oni naradę z tniej• 
szymi inspektorami w 3prawie strajku. 

Uzyskane podwyżki. 
Przystąpili do pracy w fabryce S. Dsu· 

zigera i S-ki, przy ul. Kątnej, po dojściu do 
porozumienia. Żądania zgłosiło kilkuset ro bo· 
biików. 

- Tko.cze fabryki Reichm1ma i Halper­
na, przy ul. Staro· Wólczańskiej M 6, w licz· 
bie 40, uzyskawszy żqdaną podwyżkę, po 
jednodniowym strajku rrzystąpili do pracy. 

Wygrany strajk. 
(a) W fabryce Tow. ak:c. J. Wojily­

sła wskiego przy ulicy Piotrkowskiej 214 
pomiędzy . adminislracją a robotnikami do­

tycli wszystkich, których sprawa alkoholizmu 
interesuje. 

W niedzielę dnia 13 b. m. o godzinie 
6·ej wieczorem w dzi11le tym udzielać będzie 
objaśnień dr. St. Skalski. 

Poświęcenie lok a lu. 
Jutro, w niedzielę, 13 b. m. odbędzie 

się o godz. 3 po południu uroczyste po· 
śwtęcenie lokalu łódzkiego Popularnego 
Tow. pożyczkowo-oszczędnościowego przy 
ul. Widzewskiej J\! 101. 

Otwarcie Towarzystwa nastąpi we wto• 
rek, 15 b. m. 

Teatr Polski. 
W sobotę, 19-go i w niedzielę 20-go 

b. m. odbędą się w teatrze Polskim dwa 
przedstawienia Baletu Teatrów Rząd.owych 
War sza wskich pod dyrekcji\ znakomitego 
artysty p. Michała Kules~y. 

Z nadzoru weterynaryjnego, szło do porozumienia. 
z fabryk. Gubernator piotrkowski tamianował le-

(a) Porzucili pracę, żądająo podwyżki: karza weterynarji p. Grotowskiego nadeta-
W fabryce Warchiwkera przy ulicy towym lekarzem weterynaryjnym łódzkiej 

Piotrkowskiej· 23_ 28 robotników·, rzeźni miejskiej z pensją 1200 rb. rocznie. z Towarzye~wa iipiewaczego „Pieśń"• 
w fa.bryce Kona i Babada, ul. Suwał- . (c) Zarząd łódz,kiego Towanystwa śpie-

ska 6-16 robotników; waczego „Pieśń" uzyskał pozwolenie wład1 
w fabryce M:uguliesa i S-ki, Karota na urzl\lhenie zabawy w o~rodzie Podgór· 

nr. 3-16 robotników; skiego w R11dogoszczu, 
w fabryce I. Hamera, al. Milsza 55, &a u•lop. 

-20 robotników; Prezydent m. Łodzi p. Pieńkowski ·wy· 
w fabryce Berlina, ul Południowa jezd!a na urlop. 

80-25 robotników; Sędzia pokoju I rew. p. llniokij wyja-
w fabr ' Ce Henryka Mitke, ul. Długa cha.ł na urlop. Zastępowaó go będzie kandy· 

118-46 ro tników; dat do posad sądowych p. Krauze. 
w fabryce Gopana, ul. Długa nr. 91 ze straży ogniowej. 

-30 robotników; Komendant miej11kiej straey ognrowej 
w tkalni zarobnej Monica, ' Brokmana przed11tawił gubernatorowi piotrkowaldema 

i Zylbera, ul. Benedykta ·ł7, zażądali 35 projekt przekształcenia tej straży. 
proc. podwyżki; Gubernator przesłał tę prośbQ do magi. 

w fabryce Czerniłowskiego i Zarzew- stratu łódzkiego, polecaj4c zwołać spe-cjalne 
skiego-zawiesiło pracę 12 r1>botników; zebranie dla omówienia projekttt. 

w fabrycą Serejskiego i Dah!ona, ul. Łódzka straż ogniowa ochotnfoza. 
Długa 13-wszyscy robotnicy; We wtorek, dnia 15 lipca, o godz. 7 

w fabryce waty M. Rabinowi-cza, ul. wieczorem odbędzie sit ćwfozenie IV oddzia· 
Lipowa 77-25 robotników; łn przy domu rekwizytowym tegoż oddziału. 

w fabryce F. Rappaporta na Zielonym Kursy esperanto. 
Rynku 7-19 robotników. (a) Ztu•.sl\d łódzkiego Tow. „ L<ldza Elt-
Żądania pracownik6.w tramwajowych. peranto Societo• zamiana wydać kursy wie-

(a) Jak wzmi-ankowalilimy we we20- czorowe na-uki jtzYka e!peranto w lohlu 
ra1'szym nume-rz@ pra-cownicy tramwaj.ów włatnym przy ni. Południowej nr. 20. 

Zabawa związku ,,Łąezność" • miejskich przedstawili zarządowi żądania e- Zarqd .lllwiązku murarzy .Łl:}caność• 
konomiczne, które obee;nie wyueaegól· urządza w niedzielę. dnia 13 lipca o godz. 
ni a my: 1 ł b grod dla Pracownicy ci zadają pod~i ty- -ej po po ndnłu za awę o ową 
godnio.we.j płacy, W11WBZlłCPj o o?i:1 10 rb. swyeh całon!Ww i :rnpvoszonyełtgetići przy 
z zamianą na pła~ miesięeznlł onz trzy- ułicy W1dzewikiej M 187. Zabawa b~dzie 
miesięeznego miaBt dwntygodmowego wy- urozma«iou :muzyką, tańcami i t. d. 
mówienia pracy. Ze Stow. 11PBcownikó.w ciesielskich. 

Następnie po&tawi001~ żądanie, by do Biuro Stowarzyszenia pracowników cie· 
kasy przezornoŚ'Ci należeli w~aey pr.aeow- aiełskioh zoałała przeaiesione z ulic} Ra­
uicy, nie zaś tylko 1/8 cz~ć t. zw. sta• c1wańskiej na ulicę Grabo'W21! ped nr. 31. 
rych. :Biuro c:iyune jsst od godziny 7·ej wieczorem 

D k ·.s.. t iew 'UM\ła w każdl\ liroclę. o asy pracowm11. ramwa„ Y .• r • ~-" -·- c -
ca 50 kop. tygodniowo i urąd tramwa· asrno. 
jów ze ewej strony wpłaca ~ż sumę, zatem Wielki dramat .Dwaj grenclj.erzy" w 
na dwa Iata nienależenia pracownika do e częściach., długości przeszło 3000 metrów, 
kasy przezornośei pracownik traci doplat~ l'l znakomiłym Alberto Kapozzi na eaele, to 

d · •1 01 1wojell'o rt)d:raju arcydzieło Slltuki kinemato-.zarzl) u I 10 „0 • . "' • • . • 
Zażądano skuowania całodzienMj . gr.af1ezneJ oras sensacja pierwszego stopnia. 

służby, jaka jest obecnie obowi~uj~ea obok Dramat ten po.tUsaa aktualny temat sto1Ua• 
normalnej, tak, że każdy praeo.wnik pracuje ków i dyacyplin-y wojtlkowej. Widzimy tu 
co dzieeiąiy dzień od godz. 7 rano do pół wstrzl\Sałlllle mome!ity wojenne jak równiei 
do 10 wiecz., z przerwą 3-godzinną na o· pierwszorzQdnl\ grę. 
biad. Codziennie obecnie lruł-ilftje }2 takich Silnem niap~ctem tragłcznem odznaczaj, 
pociągów całodziennych, miaoowłeie: na 11it kap!talne 1eeny: wojennego sądu, wyko­
linji nr. 1-4, nr. 8-2, nr. 4--4, nr. 6-2 nania wyroku, ora1 atraszny przehieg epi-
i nr. 9-2. demji cholery. 

W razie choroby pracownik tramwa- Patrząc na ten obraz, mimeweli przyp„„ 
jowy pawinien otrzymywać, aż do 3 mie· minamy sobie widziane w zeazłym roku rów­
eięcy iej trwania, wynagrodzenie w 'at.o- n\eł w „Casiuie• arcydaieło W. Hugo .N~· 
1mnku pełnej penaji, nie obecnie wypłaca· dzniey•, g«łyż podobny jest do niego w spa· 
nej połowy. niałą wystawą i grą. 

Zażądano przywrócenia dawnej płacy Nieład w Tow. poż.-oszcz. 
na najem mieszkania w kwocie 108 rubli Oddawna już wiadomo było, że w łódz-
rocznie, wydawania biletew beąłatnyeb kiem RTzemieślniczem tow, pożyc~owo-o­
dla żon maszynistów i konduktorów, przyn<>- azMędnościowem przy ul. Nawrot nr. 13, pa· 
1zących im obiady i śniaduia; wydawania nuje niełnd i ohaos, gro~ący inatytucji rninfł. 
na zimQ ciepłego obuwia oras mkiełania Rada i zarząd popełniły szereg nadużyć, pod 
corocznie płatn.}ch urlopów 10-dui-owyeb, względem ich kompetencji, oraz niewłdei· 

Z gazowni. wyeb przekroczeń ustawy, wogóle działalność 
W zakładach gazowni miejlkiej przy niektórych członków władz towarzystwa 

ulicy Targowej N 36, rob'Ot.nłey, zapała· pr1yjt}a kierunek szkodliwy. 
j11cy latarnie, w rw.dtf.e 44-cb, zaiądali Mając to na. wzgł9dzie, liczne grono 
podwybzenia płacy~ bynajmniej praey nie c!Ho:atów, nieudowo.Ionych z takiego etanu 
wypowiadaj14c. rzeczy, obawiajlłO sii, nieo'!iliezałny{lh następstw 

Dotychcns robotnicy ci zarabiali dzien- WJtiosła do piołrk. gub. komłłetn d-0 spraw 
nie 1 rb. ora1 otrzymywali w roJrn prócz drobnego kredytu umotywowane :zażalenie, 
koksu na opał, gratyti'kaejł} w wyeokoieł proSSfłO jednocześnie e zwołanie nadzwyczaj-
dwutygodnrowe-go zarobku. nego og61nego zebrania oorouk6,v. 

~ Ałkehołizlll w muzeum. Drobne pożary. 
W aali na 3..e.m pittfse, opróżniontj po Wezoraf o -godz. 9 rano .zawezwano 

Wy-!tawie sztyeMw, w muzeum naald i eatuti II i IV oddziały straży ogniowej na ulic!) 
przy ut Piotrkowniej nr. 91, ro1mi-easezenu Radwańską N! 39, gdzie od wadliwie urzą• 
anaaznfł Jiczbł} tabłio atatys.tyeznyeh tyeq- chonegu pieea kuchennego zapaliła si~ 
cych sfi, 11prawy aAoholizmu, dnłwniana ściana. 

Stresaeaajit si1 w nich wyrriki kdai Dri - Z te;że przyczyny powstał poźar 
wpływem alkoholu na długoff łyoia, Bbrodni· w m.ieazkaaiu p. Malarowa przy ul Wol· 
esość, lldofoość kumienia, odiywianie i t. d., bontiej M 19. Ogień w zarodku ttłnmił 
Ztlstawiene przez najwybitniejazyeh UCBDltY~ I oddział oraz straż miejska. 
europejskich. - Na poddaszu 4-piętrowej oficyny 

Nie p~winn1 wit1 łDI b1' ~me dla prą ul. Piotrkowllkiej N 130 zapaliła liQ 

3. 

belka, a od niej dach. Dzięki szybkiej po­
mocy II i IV oddziału straży ochotni-e~. 
óraz etra~y miejskiej, ogień stłumiono • 
przeciągu pół godziny. 

W poszukiwaniu męża. 
Józef Stasiak, piekarz porzucił żont 

2 kilkorgiem drobnych dzieci, przyczem za„ 
brał paszport. Nieszczęśliwa kobieta nie mo­
że obecnie z braku paszportu nigdzie zamie­
szkiwać, prosi więc za nasr.em po.średnietwem 
wszystkie osoby, mające jakąkolwiek wiado­
mość o znginionym, aby zechciał zawiadomif 
o tem Marjannę Staaiak, zamieszkałą w Ko­
le, lub też adminiatracj~ .Gazety Łódzkiej.• 

Rozprawy nożowe.. 
(a) Gnbernator plotrkow.ski skazał pe 

3 miesiąca· are~tu mieszkańców Radogoszcza 
Michała Paczkowskiego, Antoniego Kolasa i 
Józefa Dzierbickiego, oraz Adama Szymań­
skiego z Łagiewnik, za rozprawy nożowe. 

- Napad. 
Robotuiea fabryczna, Halina Wolska, prze• 
chodziło ul. Zagajnikową, została napadni~ia 
i poraniona nożem w szyj~. B.prawca 11•· 
knął. 

- Nieostrożność. 

Wilłtelm Fridrich, syn. robotuilra,"z-. 
pl'iy ul. Aleksandrowskiej nr, 93, został po­
chwycony przez tryby mMzyny. która ~ 
mała mu lewi\ rękę. 

- Przy praĆJ'e 
StHieław Maaur, robotnik, pracuj'111 

przy wierceni.u studni, został pochwycoDf 
przes wał tak nieszczęśliwie, ie nległ zdar• 
ciu sk6cy z gtilwy. 

Pogatowie po u<lzielen:iu JJl1l pł41!'1fUlll 
pomoey odwiozło go do szpitala i. CaerwoJYp 
Kr.zyża. 

- Wybuch benzyny. 
Letaicy nas-i dla za~szezę1izenia ozan I 

paliwa uzywa}'I\ zwykle przy goio'IY1'ni11 ma­
szynek, ez~tokroó benzynuwyoh, któce ni• 
zmiernie łatwo w.ybuchajlł. 

Na letni-liku w Kr:ayMwee Mlchał Nea­
Celd, sytl kupca, roz-palajlłO tak11i manynkt. 
epowod'Ował wyblłcll, parząc sollie dotkliwi• 
uyjQ, twarz i ri,ce. pr-Zf-OZ&ł'A o małe ni• 
11łoaął cały dom. 

Sport. 
Taktyka kolaPZJ' na wyścigaeh, 

Zapowiedziane na niedzielt dnia 13 lt. 
m. wyścici kolarskie w Helenowie wzbud1iłJ 
wielkie zainteresowanie w kołach sportowyeJI 
naszega miasta. 

Jale wiadomo Towarzystwo apOTtoft 
.Union• w orr;anizowaniu widowisi.. aporto­
w~h doszło do takiej dośkonałości, iz nie ułltt­
puje w tym względzie najpowa~niejszym łe­
warzystwBm aportowym 1 Zachodu, z tll tyl­
ko różiricll, ze publioznośó nasza nie zawsn 
umie wydaó właściwy Slłd o biegsołl cykli· 
stów i obserwatorzy dostrzegli, iż pnblics­
oośó Basza in.tereanje .;, prz&wainie tak zwa­
nym .finiszem", podezaa tego, gdy na aa• 
bieg, b~dący nieraz więcej interesająoym, ma­
ło zwraoa uwagi, 

By Szanowni• publiczność uez~11z0Hj4ea 
na wyścigi do Helenowa i na t!l częśó bieg11 
zwracała bacznlł uwagQ. nie od rzeczy będzi~ 
jeżeli podamy w streszczeniu taktykt wyści­
gów kolarskich, umieazczonej w jednym z nu• 
m~rów dzieunika nRad-W111t''. 

1. W wyścigach kolarskich nie chodsl 
o przejechanie danege dystansu w możliwie · 
krótkim czasie, lecz pierwszym przybyó de 
mety. 

2. Cyklista, który 1 miejsca ruszy w 
tempie zbyt szybkim do maty pierwszym nie 
przybtdzię i może byó prze.a Błahszego prze. 
eiwnika pokonanym, 

3. Przyczyna tego le~y prsedewszyat­
kiem w zatracie sił 1 powodu przecinania po­
wietrza przez cyklistę, jadącego na czele 
i tym samem torujlleegG drogł} innym joźdj. 
oem. 

4. Pr6cz tego odgrywa wielklł rolt de­
tychczas jeszcze mało zbadany moment psy• 
cllologiczny, mianowicie: łatwiej jesł przeoiw· 
nika dugonió, a nawet przegoni6, nii dać Bit 
doganiającemu minl\Ć. 

5. Z trzech równej miary cyklistów, m„ 
gt\ dwaj, zmieniający si~ nawzajem, siybciej 
V3chaó, niż trzeci jad~cy sam dla siebie. 

6. Niemożliwem jest jechać szybkie~ 
tempem 1000 lub 2000 metrów. Maksimum, 
jakie wynosi dla n!iniazu" jes• 200-400 me­
tr6w przed startem. 

7. Z liezby jednakowo jadących cykli· 
st6w ten ma największe azanae puybycia 
pierwszym do mety, który do .finiszu• 
amiał najwięcej siły swoje uszanować. 

8. Brodki do jakich cykliści w tym 
wypadku Bit uciekajĄ, zwilł walką o po:ayejf 
(Posłtionską.mpf). 

9, Ta walka o pozycj1 wymaga wiei· 
kiej ptzytomirości umysłu ze atroay cyklistów; 
wyjlltkowa Gdwaga, kombinacja_ znajomGł 
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1ił przeciwników, toru i skorzystanie z kat. szpitalny a inkryminowane przedmioty O· 
dej dogodnej sytuacji, Dla wyszkol<mego ob- trzymal w da_ue od rannych, których pie· 
aerwatora jest to nie mniej interesuj'6e, jak lęgnował. 
• finiszK. '\ (-) Dwuklasowa niemiecka 

10, Najwdniejsze momenty w tej, tak !iZkoła - dla pięciorga dzieci. 
zwanej walce o pozycję, są następujące: uni· Brzmi to prawie niewiarogodnie, jest jed· 
\::anie cyklistów wysunięcia się na czolo i o nak zupełn~ prawdą. 
Ile to możliwe zmuaić przeciwnika do przo• W Chlumie po~ Trzebonią, w Cz.e. 
dcwauia, przez nagłe zwalnianie tempa eto,, chach umieszczono swego czasu w pięknym 
wzajemne usiłowania cyklistów o zacupienie jednopiętrowym gmachu dwuklasową nie-
1ię koła naJleps~ego j eźdźca, by ten torował miecką szkolę. 
ill'ogę; nawet najlepszy cyklista nie może Szkoła ta przeznaczona była dla dzie· 
sobie zlek\ieważyć choćby n1'jgorszego prze- ci robotników hut szklanych i urzędników 
riwnika, bo może być przez niego pokona· dóbr arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 
~ym, eli.oro go zmusi do przodowauia w Spędz.anG do niej dzieci jak si~ dało, 
biegu. · dziś jednak, kiedy niemcy z tamtych stron 

11. Te i inne okoliczności wymają ze wywędrowali, uczęszcza do tej szkoły tylko 
itrouy cyklistów ciągłej U'ł agi. Wyś.:igi 1a· pięcioro dzieci, z których dwoje na.leży do 
tem kolarskie, w których uczestnicy bodaj· nauczyciela szkoly. . 
by w najwolniejszym tempie jechali, są na- Miasteczko Chlum - zresztl} rdzennie 
der interesujące dla widza. czeskie-liczy na 2000 mieszkańców okolo 

12. Również i w Handicap (bieg z fo· 100 przychylnie dła niemców usposobio· 
rami) nie powinien cyklista zatracać zbytnio nych . a przeto gmina zaczęła robtć stara· 
lwoje siły przy doganianiu przeciwników; nia o zniesienie zb;ytecznej niemieckiej 
()wsi.em o ile możności powinie n hior4cych szkoły. . 
tak zwane tory dogonić, lecz pewną dozę siły . Zarząd dóbr arcyksiążęcych temu się 
1io:wstawić i dla „finiszu". sprzęciwil, wobec czego szkoła musiała ZO• 

Zważywny wszystkie powyższe argu· stać. 
menty, mamy nadzieję, iż publiczuuść nasza 
tupełuie inaczej osądzi wyścigi kolarskie 
l przy sposobności zwróci baczną uwagę na 
sak zwaną n walkę o pozycję" i więcej po• 
błażiiwą będz ie dla· jeźdźców, któuy, po-słu· 
gując się różnymi legalnymi środkami n.le 
yędzą dla uciechy publiczności .na Złl\manie 
hr ku", 

Z sądów. 
O usiłowanie zabójstwa dziecka. 

Telegramy. 
(Telegramy ag. W. A. T. i wlasne z dn. 11/7) 

Rada państwa. 

PETERSBURG. Rada państwa ·rozpo· 
czyna ferja w prz5sdą s0botę. Poza.stało do 
rozpatrzenia jeszcze około aoo dro· 
bnych projektów. Na jednem posietizeniu 
przejdzie bez dyskusj·i około 200. 

Mieszkanka Warszawy, Stefanja Łuka- Akcja rumuńska. 
i:1iak urodziła dziecko w klinice dla położ· Bl]KARESZT. Wojska rumuńskie d~ś 
nic. W 8 dni po urodz.eniu, Łukasiakówna, o godz. 4 pp. wkroczyły w granice Bał· 
wziąwszy na ręce zawiniątko, wsiadła do garji. 
dorożki i kazała się zawieść na ulicę Ka· · BUKARESZT. Dzisiaj w p<>łutłnie zn­
rową pod nr. 4. Weszła do bramy wspom- kończył się przemarllz wojsk ruumńeiki<:h 
niauego domu, z zawiniątkiem, ale wyszła przez granicf2 bułgars.ką. Wojska 3traymały 
Juz bez i wsiadłszy do tej samej dorożki rozkaz zatrzymania Bie na Jinji Balczyk Tur· 
kazała się wieźć do swego mieszkania. tokaj. 
Okazało się, iż w tajemniczym zawiniątku Dziś o godz. 5 rano jalda rumuńska 
było dziecko, które Łukasiakówna wrzn· wkrociryła do wsi Bpasowo w okrfJgu Bal· 
eiła do dolu ustępowego. Dziecko urato· czyka. 
wano i bez trudności odszukano matkę. 0 to rumunom chódziłor,.„ 

Stawiona onegdaj przed sądem Łuka· . . 
liakówna tłumaczyła się tem, iż była ab· _BUKAR~SZ'r. Dz1enmk urzędowy „~n· 
solutnie bez środków do źycia. z dzieckiem munia" zamieszcza ostry ar~yknł przeciw 
bowiem żadna pani nie chciała jej przy· , Bnłgarji. ~ząd ru~ni1sk.i, powiada .. dziei:nik, . 
)!lĆ - była więc w położeniu bez wyjścia, pragn,ł _wziąć _ udział w konferencJt pans~w 

6 wydział Sądu okręgowego po za· bałka~s~1ch _w 'l>atersbu~gu, ~ecz .Jułgal}a 
stosowaniu okoliczności łagodzących ska· przec.1w1ła s1~ ~emu. Man1a . w1elko~:'1 dopro­
iał Łukasiakównę na 1 i pół roku wi!lzie· wa~z1ła Bułgar.Ję d? obecne) sytnacp. B~ł: 
ała z pozbawieniem szczególnych praw i garJa spoatrzegła BU) zbyt późno, za gra JeJ 
erzywilejów. była fałszywa. 

O zabójstwo żon:r. 

Onegdaj- 6 wydział karny Sądu okrę-
we.go warszawskiego sądził sprawę Adolfa 

• „1 ogulc.a, oskarżonego o zabójstwo w roz„ 
drażnieniu iony 5Wej, która niechciała po• 
rzucić hańbiącego zajęcia, jakim tl'udniła 
1ię przed ślubem. 81}d skazał go na 8 lat 
robótfciężkich, postanowił jednak pr?.edsta­
wić _Krogulca do łaski Monarazej o zmniej· 
1zeme mu kary· do 1 roku więzienia. 

Sprawa sądzona była przy drzw\ach 
samkniętyeh. 

Ze świata. 

Dalsze krok~ 

BUKARESZT. Tutejszy poseł rosyjskJ 
oświadcz)ł rządowi ramnńskiemu, !e Buł· 
garja otrzymała od Rosji wskazówki, ahy nie 
stawiała przeszkody wkraczajl\cym w granice 
Bnlgarji wojskom rumuńskim. 

Armja runn~ńska zaj!Jła jd Silistrję. 

Dziwn)' entuzjazm. 

BUKA RESZT. Wystąpienie czynne prze· 
ciw Bnlgarji wzbudziło entuzjasm. Z•rraea n­
wag!,! patrjotyzm chłopów rumuńskich, którzy 
sami zgłaszaj!\ si9 do szeregów. 

Nagły odjazd. 

macila cal!\ BWI\ artylerję, kolumIDy pocią· 
gowe z żywnGŚci11 i amunicji\ i k1ozosta· 
wiła rannych na placu boju. 

%w)'cięstwa greków • 
• ATENY. - Armja grecka pobiła na 

głowę 7 dywizji bułgarskich, z których 3 
cofaj!\ się w kierunku Iaztilm. Armja 
grecka, koncertrująca si~ pod Demir-Hieear 
ściga ustępującą armję bułgarską. ' 

SALONIKI. - Grecy zajęła Strumic12 
i wzięli do niewoli 700 bułgarów. 

BBRLIN,-Tutejuy poseł grecki otrzy• 
mal zawiadomienie o zwycięstwie greków 
pod Demir·Hiesari 44 ?Ułk bułgareki zmu· 
szony został do ucieczki. Grecy wzięli do 
niewoli 1000 bułgarów. W ręce ich do· 
stały eię: 4 ciężkie dzi_ała. i 22 lkartaczo· 
w nice. 

Obecnie już nietylko dywiz.je: 2, 4, 10, 
11 i 12 armji gen. Iwanowa, lecz również 
dywizje 7 i 8 zostały rozbite i zdziesiątko­
wane. 

Żądania zwyóięzców, 
WIBDEN. - Rząd rosyjski zamierza 

dziś jeszcze interwenjowa.ć w Atenach i 
Bialogrodzie. 

Jak słychaó, Serbja tzaźąda. dla siebie 
natychmia.stowego przyanania wszystkich 
terytorj6w, leż&cych na zachód od rzeki 
Wardaru. 

Grecja ząda linji granicznej Kawala­
Drama-Seres, Qraz auton-0mji dla grekdw, 
zamieszkałych w Tracji. 

· Żądania · Tnrc.··. 

WIEDEN. Z Klłł\stantynopola telegr&fujt,: 
Turcja wys~o1.owa1a · do Bulgarji ultimatum z 
ządaaiem natychmiastowego wycofania wejs.k 
z wy brneży ro. Marmara. J 

Niemiecki Czerwony Krzyż. 
BERLI~. Ceo~ralny komitet Czerwone­

go Krzyza postanowił nie wysyłać na p<tle 
walki oddziałów swoir.h z powod_u braku 
funduszów. Wysłllnie oddzfnlu na Bałkany 
kosztuj-a około 20,000 marek, któryeh .komi· 
tet nie posiada, a nie może l!iQ udaó do 
ofiaruości publicznej, gdyż dła~rani.ey skład· 
ki z zasady nie są :ił~ie.rane. 

Wszystko zależy odiR.umunji. 
WIEDEN. f.ifery tutejsze lltl zdania, fe 

polityka Danewa doznała zupeło&go fias:col 
Dauew odkładał z dnia nn flzień porozumie­
nie z Rumunją, co doprowad ziło do obecnl!j, 
kryty<>znej dla Bułgarii sytnaoji. Przyszłość 
sprawy b11.łkański.ej leży ołJecuie w Jz a 'a~iu 
Rumnnji i na nią Bił zwrócone oczy świata 
po li tycznego. 

Ostatńie telegramy. 
(Telegramy specjalne „Gaz.ety 

· Łódzkiej")· 
Fałsz1wa pogłoska. 

SALONIKI. Wiadomość o gaj~ein pnes 
greków Ceres okazała się przedwcze&llt\. 

Zgoda Grecji. 

ATENY. Zabiegi tn~jnego posła ro­
syjskiego są na jaknajJepszej drodze. Grecja 
zgadza siQ na zawarcie pokoju pod warun• 
kiem jednak~ !e. poddał terytorjów na. Bal· 
kanach odbQdzie się bez udziału moearstw. 
Greeja gotowa jiest ofiarować Bnłgarji dost~p 
de morza Egiejskiego. 

Rozkaz do posła. 

SOFJA. Poseł bułgarski w Bu:Ttaresz-. 

(-) Aresztowanie szakala 
wojennego. W Gablonz aresztowała 
polieja jakiego& nędznika, jedllll z tych by· 
Jen !udzkich, które trudnią się obrabowy· 
wamem ~włok na pobojowisku. 

KRAKOW.-Inepektor jeneral.ny armjt 
anstrjackiej, arcyksiążę Ferdynand, który 
wraz ze sztabem generalnym rewidował 
garnizony na pograniczu rosyjskiem we- cie; Kalinkow otrzymał od s\ngo riądu roz· 

-zwany został nagle telegramem cyfr1) wa. kaz, aby nie opuszc7.ał Bukaresztu, pozosta· 
nym do Wiednia. Dzienniki krakowskie . iłle na swem stanowisko. 

Oto na dworcu kolejowym zauważono 
człowieka, który ofiarował pasażerom na 
sprzedaż czaszkę Judzką, opowiadając, że 
byl na terenie wojny balkańs!.iej a zna· 
lazłszy tam zwloki ja.kiegoś turka, uciął 
własnoręcznie bułgarskim ba~netem głow~ 
i oczyściwszy, przywiózl ze sobą. Na czasz· 
ce znać było istotnie śiad ciosu szablą. 

. W worku aresztowanego „kupca" zna· 
leziono opró~z czaszki trzy bułgarski.e woj· 
akowe kurtki futrzane, tureckie i serbskie 
czapkj, _kilka pasów z ostremi nabojami, 
bułgarski bagnet, eztylet, nóż, srebrne kół· 
ka na serwetki, srebrne no:ie, łyżki i wi­
delce, przepaskę • Czerw9nego Krzyża• i 
inne, najwidoczniej z placu boju pochodzące 
przedmioty, a prócz tego 1540 kor. w ban• 
knotach auslrjackich i 150 fr. w walucie 
bułgarskiej. 

Aresztowany, legitymoją~y się pasz­
portem au.atrjackim, nazywa się Havelka a 
przynależny jest do Jiczyna w Czechach· 
twierdzi, że był na Bałkanach jako dozorc~ 

ilą~zą, że odwołanie arcyksięcia stoi w Polit,k.a R•munji. 
związku z kryzysem bałkańskim. UKARESZT "'ł d n- r • B . ro 11rzę owa n n.1.ł'D1UnJS 

Pożyczka grecka. 
ATENY. _ Rząd grecki uzyskał po· Lamieszc.za dłuższy artykuł, w którymldowo• 

życzkę 6 proc. od konsorcjum międzynll.l'o• dzi, że Rumunja postanowiła wzin,ć hezpo· 
dowego w sumie 40 mil. fr. średnio udział w regulowaniu sprawy !Jał· 

lllidja w płomieniach. kańskiej, aby zapewnić śobie nałeine jej ata-
F'"c. WIEDEN. - Wieczorem otrzymano tu nowisko na Bałkat111ch. 
telegram z Konstantynopola, iź Midja ob- . Ru.munja nie ł~czy wprawdzie mobili· 
jęta jest płomieniami. · Ratunek niemoż· zacji z wnfną, Jeez nie p.ozweli na ta.den u· 
liwy. klad, ltóry by sii ~sprzeciwiał jej inte• 

Wzbur:.enie w Bułgarjl. 
SOFJA. - Z powodu akcji rumuń­

skiet w Bułgar.ii panuje niesłychane ;vzbu­
rzenie. Ludność domaga się dymisji Da­
newa. Wzburzenie zwraca się również 
przeciw królowi Ferdynandowi. Na uHcach 
w Sofji odbywaj!\ się wiece. Rząd obawia. 
si~ rewolucji. łdówill o detronizacji cara 
Ferdy11anda. 

Zw:rcif1sł'!'fO sePbów. 
BIAŁOGROD . ..:..... Odwrót wojak bułgar• 

skieh zamienił się w końcu w nieregularną 
ucieczkę. Armja bułga1aka pod PecHwem 

reeom. 
Biel"nolib BllłgaPjL 

SOF JA. ·Tutejsza ~ nrzQ(fawa Ageneja 
Bułgarska potwierdza wiadomo&!, zet z po• 
wodo rozpoczęcia przez RosjQ rtllrnwań o u... 
warcie zawieszeaia broni i pe-kojo, rsąd buł· 

garski wydał rozka1 nie stawiaaia eporu woj· 
ekom rum11óskim. 

W zwij\1kn s tem snajdnje ałt wiado· 
meśd c poddaniu się_ w Sylftttrjf 200 cle ao,o 
łOłnienJ ~11lgankich r_u.mnoa. 

Rr. 15B. 

Pog.foska o zawarcia polloju. ·;°..:.' 
PARYŻ. W zwi„zku z perk'aktac}&ml; 

jakie prowadzi Rosja o mwaroi1 pokoju P"' 
między państwami bałkańekieml, pllma tnte~ 
sze podajt1 wradomośe, jakoby nwfeszenh 
broni zostało jaż zawarte, a zawarvłe polroj1 
nastąpi w nsjkró-ts1'ym cz.asie. 

Ustąpienie Dane•• 
BERLIN. Do „Berliner Tag&b)attn• do· 

noszl} 1 Sofji, ie Daoew pvdal 1it do dy· 

misji. 
Zwycięstwo grek6w.' 

ATENY. Neey ubiegłej u1ldeszła wlado· 
mość, że grecy Hjęli Benir bar (Beoir Hi· 
aar), wojaka bułgarskie cofn!,!ły sig w nieła1. 
dzie, pczo11tawiajl\e wyczerpanych i rannyćł 
żołni.eray. Resztki armli bułgarskiej stniałJ 
za.cięty up.ór, lecz został1 zmuszone do ueieo 
czk.l. 

Zdradziecka zasadzka. 

BIAŁOGROD. Serbski sztab generalnJ 
douoa.i, ile po~łcus odwrotu bułgarów nał 

rzeką Galatl\ dopuśoili sit oni wzgl~dem Bel' 
hów sdrads.ieekiej zaaadzloi. Jed~n z gene 
rai.ów bułgarskich w t&war.yałwie duehew1111 
go zbliiył si~ do komeadanta ..ściga.j~eycl 
wojsk serbskich i oświadczył, łe pomiiJdZJ 
Bułgarjll i Serbjl\ za-Wllrte zoatało zawiesze­
nie broni, a na potwie.rdaenia 1wyeh słót 
pocałował kr.ył, któ.ry nió&ł duoaowtty. Serbi 
ska Jrnmendą. uwierzyła i p-0~woliła 1pokojoff 
przeprawić si~ bałgarom, którzy następnie 
ustawili na pneciwnym brzegu neki ew.oj• 
eir,iżką artylerj~ i rov;poczeli morderczy ogień 
wyrządzając w l!l~regaoh aerb1kich znacznt 
1p11.toazenia. 

Wzburzenie. 
SOF JA. Z powodu akcji rm 

muńskiej w Bułgarji panuje niesły· 
chane wzburzenie. 

- Ludność domaga się dymisji 
Dane wa. 

Wzburzenie. zwraca się równie~ 
przeciw królowi Ferdynandowi. 

Na ulicach w Sofji odbywaj, sil 
wiece. 

Rząd obawia siQ rewolucji. 
Mówią o dettonizacji ca.ra Pel" 

dyna n da. 
Rewelacja w Sofji 

BERLIN. „Lokai Anzeinge.r" 
~amieszcza telegram z Sofji, że wy­
buchnęła tam rewolucja~ Na preze· 
sa ministrów Dan.ewa dokonano za~ 
machu. który jednak nie udał si~ 
Rząd zakazał drukowania. dzienni.. 
fq)w. Wszystkie pisma zamknięte. 
Zamęt wzrasta . 

Afera szpiegowska. 
WIEDEŃ. Afera szpiegowsk~ 

w Poli zatacza coraz szersze kręgi. 
Aresztowano dotychczas 15 osób, po­
między nimi 5 b. oficerów marynar„ 
ki. Jeden ź nich, Schmidt, otrzymał, 
j~k stwierdzono, od rządu włoskiego 
120 tysięcy koron. 
Strajk na kolejach amer.-• 

kańskich. 
NOWY-JORK. St:r:aik kolejo.: 

wy na kolejach amerykańskich roz­
wija. się coraz bardziej. Prezydent. 
Wilson zwołał naradę przedstawicieli' 
zarządów kol~jowych. 

Zwolennik sufrażystek. 
LONDYN. W Izbie gm in w. 

galerji jakiś zwolennik sufrażystek, ; 
wołając: „równouprawnienie dia. ko­
biet14, strzelał do posłów. Nikt nie 
został ranny. Aresztowany nie chce 
wyjawić swego nazwiska. 

Widmo nowej wein•c 

P .ARVŻ. Były miAister wojny IDJ.J.,; 
rand pnemc1wial w swoim okręgu na te• 
mat trzyletniej służby wo.jakowej. Dowo­
dził on, i& w(J\na pomif~dzy Niemcami 1

1 

Franc;, zgoła nie jest wyłiluezoiu. - -< 
Gdyby Niemcy mianowicie pniHll 

łlęt;kt w w ~flóJ.aawodnictwre ekonomieZ. 
nrm, ~musil:oby to ich da ehwye:enia sM) 
za ~roń. . l'ranc:la mnei wabea. tego jaknaJ• 
śpie&rniej'wpr-owa-cmt m1Ietni11. al~ 
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Pewńd~. 

BUDAPKSZT. W K.armaroa Bsłgoł 
Alana została dC1łina, ł4. dolldw .,tegło 

lninczeniu, Całe miasto zostało sałane. 
Jeden z mostów zełaznycłł 1oełał z.erway. 
~~ rlomów w okolicy ~ło pod naporem 

uuy. W Fnrta wystąpiła rzeka i sałala 
calą okolic~. Wiele domów 1burzonycb. 
Straty bardzo znaczne. 

Nadziel• llułgar6w. 

BERLIN. Tutejszy wojsk<>W7 attaehe 
oułgarski otrzymał wiadomośd unędow~ 
Bofji, że wszelkie pogłoski o eetatecznem 
1wyoięstwie Serbji i Grecji Bil bezpodstawne. 
Jeżeli serbowie odnieśli pewne zwyoiQStwa, 
Io nie majll ai~ jednak ezem eaełpid, gdyi 
mieli doiyohc11aa do czynienia łylko 11 naj• 
1łabezą IV armją, akładajllCI\ 1iQ 1 półtrze­
oiej dywizji. 

Nie należy z~pominać, ze Eułgarja ma 
do dyspozycji jeszcze tray doskonałe armje, 
które były dotychczas w reztrwie. 

Jeżeli I, III i V armje ~dą r.inoone na 
plac walki, to wypadki mogl\ przyjl\Ć zgoła 
inny obrót. 

Rozmaitości. 
Potrzebny nieboszczyk de otwarcia 

cmentarza I 

Z Ka11den w pół, Czechach dooo&114: W 
eąsieduiej gminie Bruunersdorf założono no· 
wy cmentarz, który z końcem czerwca gmitla 
miała wziąć w posiadanie. 

Stowarzyszenie śpiewackie chciało n· 
8wietnić swym śpiewem pierwszy pogrzeb, a 
eała ludność gr11iny z bijl\eem sercem na ł~ 
uroczystość c?<ekala. 

Nieszczęśliwym zbiogiem okoliczności pa· 
robek jeden powiesił się z nieszczęśliwej mi­
łości; trzeba go było pochować, ale jakżeż 
tn "otwierać" cmentarz wiRielcem. - W 
krótkim czasie umarło jakieś dziecko; to znów 
wydało się - jak na taki\ uroczystość -
zbyt małe, wobec czego pochowano je na 
starym cmentarzu. I tak azekano prze1 kił· 
ka dni, aż 1vreszcie rozeszła si~ wiadomC1ść, 
łe w miasteczku powiesił się magazynier bu· 
sztiehradzkiej kolei, nazwiskiem Czech, Wpra­
wdzie znowu los wypadł na wisielca, lndnośó 
jednak tak niecierpli,.,..ie domRgała się otwar• 
cia cmentarza, że zgodzono się na nim samo­
bójcę pochować - jednak bez wapółndzialu 
zWil:}zku Ś.Piewuckiego. 

Kobieta w lustrze. 
Czy wiecie, czytelniczki, ile kobieta 

przeciętuie traci czasu na przeglądanie si~ 
w lustrze? Oto w przeciągu lai !ześćdzie· 
sięciu 205 dni! 

Pewien poważny statystyk obliczył, iż 
przeciętnie dziewczynka od lat 6 do 10 stoi 
przed lustrem dziennie 7 m. Od 10 do 15 
-kwadrans. Od 15 do 20-22 m. Najwię· 
cej kokieterji jest widocznie u kobiety w 
wieku lat 25 do 30 bo wtedy lustro zajmu-

fe jej eałe pół rcod.t4!y dlie.anle. 
snowu czaa ton lłt .1mnWJna. 

Otądieie, czy,elaimł, c11 
mdwl po-wainy statysłyk. 

Nśnłej 

prawdf) 

Odpowiedzi Redakcji. 
Czytelnikowi„ O adJesy te w 

11zonie letnim jest dość irnd110, gdyś autorsy 
ei obecnie dośó czQSto zmieniają letniaka, 

[Stałemu I czytelnikowi w 
Hasz. Za kornpondeneję rls.ivnjemy; od· 
powiAdź w sprawie ogł<>sseń wysyłamy li· 
•łownie. 

Wyszła z druku zajmu.ją.ca p<>­
wieść Ch. Dick~nsa pod tyt. 

Cena 20 kop. 
Nabywać można w Admi­

nistracji „Gazety Łódzkiej" 
Przejazd Nr. 1. 

lebli rllk1n Qów 
od dnia I-go maja. 

(Czis oetersbnrSkl dtnitl 37 min. waeśnleJ) 
Kolej Fabryczno-1.edzka 
Odchodzą z Ł•dzil a) 12.as, b) 7.20 

S.Ob, 10.00, d) 12.60, e) UO, f) B.45, 4..50, g) 5.4'6. 
1l) l.ła, 7.U; 8.45. 

Przycltodzą do Łetlzi1 4.171 7.22 
asa. 9.aa, i) 10 . .ro. 1.00, 3.10, J) us, e.20, a.oo, 
9.55, k) H.18. , 

Ko Ie j W ars z a ws ko· K a 11 ska. 
Odchodzą do llalłsaa1 o godz. 7.55. 

12.24, -ł.Bf), &.li, 3.ta, do Wareza.Y o godz. 
1i.01. 12 84, ~. 2.aa. 

Przycłtodq z Kallsza o goclz. 1.21, 
10.51-, l~ '22, 5.20, z Wa•ezawy o goa.'tinie 1~14 
4'.26, 1.03. 

Kolej obwodowa. 

5. 

l 
Student polak l 

długoletni korepetytor Jila parę godsin I 

wólnyeh. Pr.lytipasabia de ectaiqindw i 
poprawek. 8pecfalnuś~: ma~f~ t J~ 
s1ki. Południowa 8 m. 9, otł lo--tt 

rano i od 5-7 popoi. 19ł·8 

KAZIMIERZ OS . OWSKI 
• l•ŻYlllER 11--26-

0BRONCA PATENTOWY 
Petersburg- Wozniesie~skij Pr-0spekt 20 

.Berlin - Potsdameratraue N ~. 

Do numeru dzisiejszego ! 
dołączamy dla stalych :pre-

1 

numeratorów nasz dodatek 1 

ilustrowany. 
Odchodzi źe stacji Łódź-Kaliska clo Słot· 

win o goizin.ie s.oa, H Słotwin •• at. Łódź- I 

Ka.liska przychodzi 5.27. Odd.odzi ze stacji eeeeeese 
Łódź-Kaliska do Koluszek 1.11, przychodzi lli 
Koluszek clo st. Łódź-Ka.lina o godzfnle 7.46. 

Plac Sportowy „Helenów" (osobne wejście). 

Towarzvstwo CJkHJt6w „Union". W niedzielę d. 18 lipca 1913 r„ o g. 8 i pół po połudn 

Wielkie międzynarodowe wyścigi 

mtety . wilTiowe ~ie1 wyloi'Willla roweru 
Startujrs: 

Carlo Messori - Milan<> 
O. Peter-Steglitz. 
E. Słabe-Berlin. 
Piotr Tkaczyk-Warszawa, 

i karty adresowe 
• w wielkim wyborze 

wykonywa szybko i tanio 

DRUKftRnlft 

J. GRODKfl 
Widzewska 106a. 

Wyszedł Nr. 29 
łódzkiego tygodnika humorystyczno­

satyrycznego 

"śMIEłJH" 
Lokalne aktuana. 

Cięta, bezpardonowa satyra. 

Egzemplarz IO kop. Żą• 
dać wszędzie. 

·~~„••t.~!:4**~~. „ 

Motocykliści: L. Piotrowski, S. Stamirowski etc Warszawa. 
Miejsca sietłz11;ce:-65,-75,-85 k„-1.-, 1.25, 1.50 i 2.óO. Passepartout łśrodek toru) Rb. 2.·-

dla pań i uczni Rb. 1.- Wejście 45 k. uczniowie i dzieci 25 kop. 
:Bilety wcza.śniej nabywać można w kaięgarn.i W-go R. Borna. (wł. L Winkopf): ul. Pidtr­

kowska Na 146. 

KOB[!lł. Każdy bilet daje prawo wolnego wstępu do Helenowa. KODled. ... „„ ... --=„„„„ ... llB!lllllllllliliElllmll~-----„ ... „„ ... „„„ ... „„„ .... 
~-L·df:;L·4:;;C;C:~~~~~C.~~e1~'=;C:~~'"~~'=~E~~~ ~~"'"~ ................................. ~ ....... "'""."""""""'e ~ ................................ "'.~~ ...... ~"'ii:~ ~e 

i WYdawnictwo tvuodniku bumorvstvczno-satvrvcznego „$miech" ' 
~ w 
4 14 k ~ ~ w ~ na ro ~ 
I.~ ·~ I.i) przygotowuje własny KĄLENDARZ humorystyczno -satyry- QI 
I.i\ czny, obficie ilustrowany, pod tyt. Qi 

:~ s' MIECH'' ~ t '' . • ~ 
'P.~·. Ogłoszenia do tego kalendarza od dnia 1 lipca b. r. przyj- ~ 
'-' muje administracja „Śmiechu", ul. Przejazd }(g 1. "' 
lł~ K I d t k . . . lk' kł d . d • d . . QI lł\ a en arz en u aze się w wie 1m na a zie, g yz po za sprze aZ!l poje· W 
··~~ dyńczą, będzie bezpłatnie dodawany przedplatnikom Smiechu i Guzety łiódz. li,, 
~~~~~~~· -~:>~~~~1~~~~~~.~~~·~·~~:':!11!.~;>· ~4'ł ~~~~ ~· ~~· ~~~~~~~~ ~· ~~~ ~~· ~· ~ 

* C d • • K C i pod dyr. PARK MIEJSKI w sobotę i niedzielę o g. 9 rano koncerty popu• 
larne, ;eiście tylko 5 k ., d>1ieci : U!!>1niowitl bezpłatnie-~ 0 218nnl8 00 er Y A. Sielskiego 

przy ul. Dzielnej t zaś o godz. 2 O fafn' w'elk.IB zabawy SpOrfOWO dla dzieci i osób dorosłych dojazd tramwajami .M 2 i 7. (I) 3 po połuil. S 18 I pod kier. Ą Szczepańskiego 
O godz. 7 wieczorem KONCERT DWÓCH ORKIESTR W. S. O. , 

::c~: występ znakomitego art. transformisty A. SZCZEPANSKIEGO. l.ł~ Restauracja 
I.I~ na miejscu t nVersal" 

Gabinet dentystyczny 

E. FUCHS, 
Łódź, Benedykta N!! 2 dom W-go Rozenhlatta. 

B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w Berlinie po 1 O·letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) osiedlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez bólu pJdług specjalnych 
metod i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

426-10-10 

Specjalista chorób wenerycznych, skór· 
nych i dróg moczowych 

Dr. S. Kantor 
Piotrkowska M 144, róg Ewangelickiej, 

wejście rewnież od Ewangelickiej J6 2. Telefonu M 19·łl. 

Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie i fotografowanie wnę· 
trzności ciała promieniami Roentgena). Świntlo-leczuiczy (cho· 
ro by włosów) iLaboratol'jum lekarsko-kosmetyezue. Badanie krwi 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrlich-Ha.ta 606). Gabinet 
elektro-terapeutyczny (Masaż wibracyjuy i pneumatyczny podług 
prof. Zabłud 1wskJego-niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: od 
godz. 8-2 rano i 5-9 ~o południu. Dla pań osobna poczekalnia, 

-
I iii~ Warszawska miejska 

Szkoła położnicza 
Kurs roczny, opłata 100 rb. 
w 2 częściach. Zapis no­
wych uczenie trwa cały rok. 
Liczba uczenie ograniczona. 
Rok szkolny zaczyna się t kwietnia I 
1 października. Podania i dowody 
skłądać w Wydziale Szpitalnym Mqt- ~ 
stratu miasta Warszawy, Krakowskie 
Przedmieście N!! so; tamże nale:ty 1i11 
zwracaó po wszel.1tie wiadomości i 

po ustawi}. 
Swiadectwo szkoły daje praw• 
praktyki „ całem państwie. 

Fortepianr I pianin~ krajoWef 
zagranicznt> w dutym wyborze. 

sprzedaż za gotówkę i na ra.ty, zr.mi&• 
Jln, wy na jem, strojenie i reperacj:ł, 
GJ'zegorzewski, Piotrkowslra 117, tele­
fon 14-02. 1022-1>2-ll· 
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Dziś 

Dwaj sierZanci (z życia 
wojskowego). 

Jeden z najwy-
bitniejszych obu-azów w tym sezonie pod względem treści i wykonania na 
tle stosunków i dyscypliny wojskowej w wykonaniu najlepszych artystów 

scen włoskich na czele ze słynnym Capocci. Dramat w 8 a łach. Obu-az zawiera 3000 metrów długości. 
Akt 1) Zemsta, akt 2) Oczerniony, akt 3) Wojna, akt 4) BohatePski cz1m, al..t 5) Sąd wojenny, akt 6) Fatalne losowanie, akt 7) Słowo żoł· 
nierza, &kt 8) Tryum przwjaźni. Ceny popularne. Orkiestra koncertowa „Sextet". 

111i11mllli1'iaS12iii!1BfiEEBl!mD~B 

Dziś do poniedziałku włącznie 

Fatalne 6rylunfy 
Wstnąsrjący dramat w 3 cięściach, . 

Roztargniony Patachon (kom€dja) 
Ga rosz•rzeźbiarz (komedja) 
Po jeziorach Ba arji (ciekawe zdjęcia z nat.) 

tylko w teatrze 

Nad pro~ram: E&;TE~1l Dramat biblijny 
w 3 częściach. 

Teatr Pioirkowska .f'.f2 15. Teatr 

ptique Parisienne Ban~a 
Dziś 

l!I 

sensacJa. 

Zmiana pregt"amu we w~orki soboty. 

-~i·~ Miljony pań i panów 
~l ~ uży~n 6en„:le_yjnego wynalaaku 

~~;~w.~~ 1 
. M rlł f LORA 

~il~ ~~~'; y ~~ L o 
~'1! ~ . O. HaPłmana w Wiedniu. 
~ . Zapytajcie się waszego doktora, "-ZY nie jest ono 

- uznane za najlepszy środek przeciw nieczystości 
skóry, wyr.m-tom na twarzy, pryszczom, wągrom i 

. piegom. Daje liiwteży, młodzieńczy wygląd, robi 
cerę aksam1tno-miekką, białą, zabezpiecza od zarażeni.a się 

skórnemi chorobami 

Tysiące potlzięlutwai1. 
Prawdziwe tylko w czerwane111 opakowaniu z podpie.em 
wynalazcy: ~D. Hartman, Wiedeń•. Dostać można we 
wszystkich hurtow. i detaliezn. składach aptecznych i aptekach 

po 75 i 50 kop. sztuka. 

. " 

We wszystkie"k. ksiqgarniach sprze­
dajs,, sfę dzieła ped~ogi=e Reus­

suera do bardzo pręd­
ltmj i mi.jło;t;wie.iszej na­
n.ki Jęzpó~ Obcych 
w szkole i demu 
lłezpł'atnie, lao bez 
nauczyciela z objaś­
nieniem wymowy i klu­
czem p. t. 

amouczek: 
Polsko • llie.miecki 
kurs wstępny(Ełemen• 
tarzj-po kop. 5. 12. 24 
i 40; lmrs I- szy k. clQ;­

kurs Il-gi k.l.$0-.Ruskc-~iemłecki 
k. 5, 12, 24,4C>i2.2tł.- Polsko-Fran­
cuski kun; I-szy k. 1.20; kurs lf-gi 
k 3.20- Polske-Angielski kurs 1-y 
k. 75; kUTs II-gi 1.20 k. Polsku-Ruski 
Elementarz po k. 5. 12, 24, 40,­
kurs I-y k. J .40;- kurs II-gi kop. 180 
N akła.d a tlton (.Reussnera), ul. Złota 
J\i &, Warszawa, który wysyła. I · y 
zeszyt Samouczka gra.tis, po 

eleeseeeeeeeee ot;i::::;a~~::::~j:~:k~op. 

~ Rf DHM JR ND MRJ~JKI S2 ~~!d~,!0~ ~~.~~ rąj} ff Lu u K llR ff L \.Y sznictwa. PiotrkoŁVska 27, wpodw6rzu 

Q) _ (@ M. Kapuściński. 

~ ::~~~;y ~~;;::;: w:riiUGALSKI 
~ Wyszedł z druku album Jana Mntejki, zawie-

rają;cy 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz 11e 
stosownem objaśnfoniem. 

Album Jana Matejki stanowi zapowiedzla• 

ID 
ne premjum la prenurneratorów „Jutrzenki", którzy 
opłacili całorocznit iprenumeratę za „Jutrzenkę" 
w kwocie rubli 2. 

Q} Album .Jawa Matejki nabyć można w ad· 
~ ministra.cji „Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr. 1. 

Q) Cena poj edyńczego egzemplarza rb. 2. 

ł)) Oła PfenmDaratomv „6azełY łódlki~„ rub. 1. 

6'~eee ~ 

Piotrkowska 103. 148 

Do sprzedania 
dom murowany piętrowy z duigm 
ogrodem owoc~m w pow. mieście 
gub~ Kaliskiej. Rolej i rzeka na miej­
scu. IDiDdomość: bódź, ł?rzejazd 

nr. 35 m. 5. 

TEJ 
~~, ...... ..,'-.„ee 
Pięknq 

płeć można miee µo zastosowa.nin 

nowego KREMU przeciw 

PIEGOM, 
Of!aleniźnie~ pryszczom, wągrrnn i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
rzasie .ooprowadza płeć do śnież· 
nej błało8ci. Cena za sło.ik 50 Je. 
i 15 kop. W celu uniknięeia na­
śladownłctwa spi:zedaż tylko w 
składaeh aptecznych Nawrot 
Nr. S4 i llonstantynow• 
ska 75. Na pi·owincję wy.syła 
się po otr11ymaniu 1 rb. lub 1.2~, 

(mo~na markami). 
eeesseee~9s~ee6€eeeeeee 

P oszepczyński 
Szkoła rzemieślnicza 

sztucznych kwiatów 
nagrodzona na wystawie międzynaro· 
dowej w Paryźu krzyżem. honorowym, 
złotymi medalami i dyplomem' przyj­
muje obstalmrki na „dzień kwiatka." 
ba.rdzo tanio. Robi różnego rO'llzaju 

, • 
R zv 

Ogłoszenia drobne. 
Fortepian Schrodera prawie nowy„ 

pi&nlno używane, tanio sprzedam. 
Strojełl'ie, reperacja, przewóz, Chod­
kew'Bk.i, Mikołajewska. 21'.. 2117··3-.1 

Fabryka mebli żelaznych., skład n&­

czyń kuchennych. Ceny najniżsll, 
sprzed.aż ratowa, Chodkowski, Len.Jr. 
Mikoł::a.jewska. 25.. 3118-3-1 

Józef Jagielski zgubił kartę od pan­
portu, wydam~ z fa br. W eisa w Ra­

dogoa~ezu. 2115-3-l 

Kasa ogniotrwała tanio do sprzedania 
W1aciomośó Adm. Gazety, Przejazd 1. 

2012-6-1 

Leon Masirek zgubił paszport wyda.­
ny z gminy Radogoszcz gub. Piotr­

kowskiej. 2119-3-1 

Maturzysta. gimnazjum polskiego po­
szukuje lekcji- Wia.domośó w Ad­

ministra.cji. 2085-3-1 

Nauczyciel ludowy przyspasabia:do wszy­
stkich zakładów naukow)'Cb. oraz semi­

narji ul. Sw. Anny Nr. 26 u gospodarza. 

Pouukuję ajentów, Bałuty Zawadz­
ka 13, Łuszczyński. Dowiedzieć si42 

można od '.>- U <ano. 2104-8-1 

Poszukuję pokoju umeblowanego na 
wsi blizko Łodzi z cal:odziennem 

utrzymani~m. Ofel"ty sub. Letnisko 
w A.dm. Gazety. 2013--3-1 

drzewa do dekorowania kościołów i pianino zagre.niczne mało używan• 
salonów. Przyjmnje do nauki dziew-f Jo sprzedania., Wia.domośó w Adm. 
ezęta. bezpłatnie; tamże jest do sprz&- Gazety Przejazd L 211!-6-l 
dania. maczyn a do krajania papieru . . . 

średniej wielkości. Rower trwały a 38 rubli, ks1ązkl 
°"uga 25. 1309-20- :;;zk{)ine nowe i utyw&ne knpuję l 

ee€eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee sprzedaje księgarnia Ciota. Przejazd 14. 
2114-3-1 

Bezpłatne 
• • szczep1en1e ospy Stefan Jagiełło zgubił kartę od pa­

szportu, wydani\ z fabr. Leona Al-
larta, 2116-1 

Stefanja Gołębiewsko. zgubiła pasz­
port, wydany z gminy Kozłó"t94 

pow. Sochaczawskiego. 2108-3-1 

w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 

Władysław Grajter zgubił w-eksel li 
""<::.::,,;:,,;:,.:;.o::...,.:::.::.::,,;:..,,,.:;.::.:::.:::.:.:::~.:::.:::.::.:c wl:asnym podpisem na Rb. 50 in. 
""'--·-------..... ,„ ..... ,.„.„ .•. „.„ ................ , ............ „„ . .., I blanco, z11.tem .>Strzega. przed naby ... 

P~szukuję mieszkania 1 ·'iem takowego. bo jest nie2;J1~a-1 
z 4 lub 5 pokojów z nowoczesnemi wygo- 2500 rubli potrzeba, Zabezpiecz... 
darni na I lub II piętrze. Oferty składać nie na nieruchomości, O.fero. 
w Administracji ~Gazety Łódzkiej• sub. ty .Gazeta Łódzka" pod „2500", 

• W,:gody". 1551-3-1 2ł06-5-1 

Józef Stępień zgubił kartlf od pass· 
portu. wydan\ z fa.~r. Gxohmana. 

2109-1 
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Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzący.eh chorych 

..- 45. Piotrkowska 45 (róg Zielenej). Telef. 30·13. -.. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. J. SZWARCWASSER od 10 - 11. i ~1/2 - 51
/ 2• codzien~ie.. . 

Choroby skórne i wene•,czne Dr. L. PRYBULSKI. W medz1ele, wterkt, czwartki, p1ą~k1 ?d 
11/ 2-21/2 a Poniedziałki, środy, soboty o~ 8 :--- 9 wieczor. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie o.spy Dr. I .. LIPS.ZYC c~dz1e!1me od 1-2 PP· 
Choroby chirurgjyae Dr. M. KANTOR od 2 - 3 .1 7-:-8 w1eczor codz1enme. 
Choroby kebiece Dt. M. PAPIERNY od 3 - 4 codz1enme. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

· . Poniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby noaa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi1 wyllzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop. 

1 Okulista Dr. Hugo Goldblatt 1 

KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 

ANDRZEJA Ne .t. Telef. 9·'70. 
od 12-1 i ed 5-7 wiect:. 755-156-65 

LECZNICA ZĘBÓW 
Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz· 

nych i złotych koron. 
Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 

M. Lernera. 1349 

Ceny bardzo przystępne. 

Dr. me~. S. Aronson 
były asystent klinik berlińskich 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 

~f. ~. ~lDitt~inl 
przepi:owadził się 

na ul. Srednią .M 3„ Akuszeria i cborebv kelłiece. 
do 11 rano i od 4 _ 6 po południu. Specjalista. chorób weneryez:aych, 

W niedzielę od 10-12 w poł. lł92 skórnych z kosmetyką leliarsk~ (cwarz, 

Dr. me~. Kami Rieler p,::~j~:~: ~~:~:~·" 
ŁUKASZEWICZ Choroby dzieci 

Nawrot 7. Tel. 32·42. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ulica Połu•niowa Nil 2. 

Telefon )& 13-59. 
Choroby •kórne, w,fesów, we. 
neryczne, moczopłciewe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

HA'rA 606 (wiródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8 -1 r. i od 4 - 8 pp., 

panie od 5 - tJ pp . 
.Dla. pań oddziel.Ila. ioczekalnia. 152 

Dr. L. Klaczkin 
KONS'fAN'l1 YNOWSKA 11. 

Syphilh•, skórne, weneryczne 
choroby dll"óg moczowych. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRUCH-H.\'rA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz., dla rlam osobna poczekalnia 
orl 4-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

Pierwsza 

-I· lhieirriań!ka lellnirn -I· 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
Porada 25 kop. od 10-7 wiecz 

Dro med. P. LAftGBARD 
Zawadzka 10 

b. asystent klfniki berlińskiej, specja­
lista chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów, niemocy płciowej. 
Frzy leczeniu syfilisu stosowanie 
pre para.ta "6()6«_"91ł". Leczenie za 
pomoc~ elektryczności (elektroliza). 
Masaź wibracyjr.y, badanie nerek, pę­
cherza i kanału. Endoskopia i eysto­
skopia. Godziny przyjęć; od 8-1 i 

od 4-8, dla pań od ~-5-ej. 14.-01 

b. kliniczny dr. w Petersburgu. 
Długa 19. 

Ch. wewnętrzne, kobiece, dzieci. 
Od 10-11 rano i od 4-6 wieczór. 

1863-10-9 

tlro JEhNiel(I 
ćhoroby wenerrczne, skór' I 

dróg moczowrch 
ul. ANDRZEJ A .N2 7 

9-12 i 5-8, w niedziele i święta 9-1 
Telefon Nr. 170 14.Q4 

Dr. Stanisła(I) Lewlnsoń 
przeprowadził się 

na ul. Piotrkowską N! 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 
Przyjmuje od S--9 rano i od 5-7 p. p. 

Telefon dr. 8-IO. 

l Dr. W. DUTKIEWICZ 
ZIEL8l'~A 19. 

Choroby sk&rne, weneryczne i 
moczopłciowe. 

:Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i 
od 4 d.o 7 i pół wiecz. W niedzielę 
od 9 do 2 r. 202-1-J 

~r. J.1il~entrom 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyku lekarska. 

Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna poczekaluia), w niedzielfJ 

do 4 po południu 

~r. Ir~. fiDl~en,eH 
nawrot aa, tel, 20-10 

akuszerja, choroby wewnętrzne 
llo 9 i pół rane i od 4 i pół do 

6 i p6ł po poł, 

Dr. Karol Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, noaa, uszu i zboózeń 
mowy 

O~kanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody 

Prof. Gutzmana z Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 i pół clG 12 

i pół i od 5 do 7-ej ""iecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

Telefon 13. 52. 

Dr. med. J. Szwarcwasser 
Pietrkewska 18. 

Choroby wewn12tr<zne i nerwowe. 
Specjalne: choro lly, ż~łądka, kiszek. 
prze1.0.iany materji (c11krowa: pod1tgra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che· 
miczne i bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjum własnem. Od 11-1 

rano i od 5-7 i pół po poł'Qdniu 

Dr. Sonenberg 
Choroby skóry, dróg moczowych 

i weneryczne, 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

Zielona 8. 
od 11-1 i 5-71/ 2• 

Dr. Rosenblatt 
Łódź, Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po poł, w nie­
dziele od 10-11 r. 711-2-4. 

eeese&·aee&e® 

PortPeł darmo 
z jakiej b~dź fotografji otrzyma każdy 

podczas Ylyprzedaży 
przy zakupie za Rb. OO.-

na.dz wyczaj ta.n.IO' 

Kostjumy TERAZ 

z n~~~g~~~r~łu 19 50 
dawniej 22.-

Kostjumy TERAZ 
damskie 

z gra~ato.wego szewiotu2200 
naJnowsze fasony 

dawniej 26,-

Schmechel I Rosner 
Pietrkowska IDO. 

Łódzka Szkoła Muzyczna 
artysty-muzyka 

A.HELFOATA 
z oddziałem operowym, pedagogicznym i dyrygenckim. 

W przyszłym roku szkolnym otwarta\ będzie zatwłerllznna przez Władzę 

szkoła muzyczna 
z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanyc:łl 

sił muz,czno•pedagogiczn,ch. 

Kurs równać się b~dzie programowi Cesarskich konser­
watorjów. Koń.cZllCY knre otrzymają dyplom. Przy 1zlole 
ttworzona zostanie ogólna klasa gry na fortepjanie dla dsieci 
od lat pięciu, pod kierownictwem sptc}aliaty, z opłatą 30 l'll· 

bli na rgk. Przyjmowanie próśb i wydawanie obj~nień 
eabywa aię poniedz;ałki i czwartki tymcz:aaowo pPz~ .t..S11a• 
cerowej N! 40 m. 18, od 12-2 i od 4-5. 

PrCJ1pekty gratia, na ż~danie wyayła si~ pocztłl. 
profesorów oraz adres lokalu azkolnego ~dl\ w swoim 
ogłoszone w prasie. 

Precz z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 

Fabryka. mydła f przetworów ckemiez11ych w Łodzi poleea n.ajn-0wszy 
prHzek do pra.- p. ERBQRQL" nagrodzony • 11 ta t n i o 
nia pod na.nr~ '' . I :m.e~ firebraym na· 
Wystawie Rzemieśln.i.czo-Prze~ysłowej w Ł~d.zi. „Perla•rol11 za•tl 
pnje w zupełności chlorek i seię w praniu, eszez'llha. czas, prae'l i my 
dło. nPerllurol" na.da.je bieliźnie ś.11ieżn~ 'białość, iezynfelmje j\ & 

oszc~dza tka.ninlJ. 

L. Schroter Pańska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

U4-lo0-:I 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

S Józef Szczeciński = t Piotrkowska 17 = 
Al poleca: w największym wyberzc i po najprzystępniejszych cenach krajewe 
Ył i zagraniczne Batretr1 Kretenr1 SatPl"ł1 Wełny kostjumewe, )ł 
ł( Etaminr we wszystkich kelorach. )ł 

ł( Filii nic posiadam, z powodu likwidewanła takowej, poz.stałe wełny szar „ 
łJ l inne sprzedaje za bezcen 180 sztuk melaniów szarych, ciemnych 1 jas f'l/I 
'ł'ł nych dawniej Rll. I kep. ~O teraz 55 kop. l 65 kop. za łokieć. )ł 

~ Preazę zwr•cić awa•fł na Rr, 17. 1399·10·7: 

~~ ••••.•••••••••. „ •••••• ~ 
Pratownia WJ11baw Konykarskitb i Wizków dlietinri1 

Egzystuje od 19H r. 

STA•ISŁAWA JAGUSIŃSKIEGO 
w RASZEWIE. 

Stacja Pocztowa i Kolejowa Kutno, gub. Warszawskiej. 

Sprzedaję Ja.urtowo 1 detalicznie i wylrnnywa.m wszelkie wyroby w za· 
kres koszykarstwa wchedza,ce podług własnych i nadesłanych wzorów 
jako to: kosze do wózków dziecinaycb, ażurowe, trzcinowe i zwyczaj­
ne, kosze do podróźy, kostkowe i półko1tkowe, waiizki, kosze na 
kwiaty, kosae 11.a papiery, koszyczki na roboty damskie i dla dzieci, 
stojaki na nuty, meble ogrodowe trzciuowe, bambusowe i wildinowe. 
Kontesjonały z trzciny i wikliny. l:lpecjalność wyplatanie bryczek 
trzciną. 

Przyjmuje się hurtowe zamówienia na. keeze okrąc-łe i kanciaste, 
do fabryk cukru, trzcinowe, wiklinowe, białe i zielone zwyczajne. 

Wszelkie zamówienia wykonywam sumiennie i możliwie po naj· 
niższych cenach. 

Na specjalne żądanie posyła si~ &zcze~ełowe kosztory1y i ilu­
strowane katalogi i próby wikliny za nadesłaaiem kosztu przesyłki. 

Hurtowa i deta.li~zna spn:edali: wikliny koszy.karskiej oraz kijów. 
UW .AG.Al Specjaluy dział zakładuia plantacji wikliny koszy· 

karskiej wszystkich odmian, równiet pośrednictwo w sprzedaży i kup­
nie wikliny koszykarskiej. 

Hurtawy1n ollltiercom IO ...-ee. netto cassa. 
W oczekiwaniu {aska.wych obstalunków pezGstaję 

1576·3-l z powaźaniem Stanisław Jaguaińald. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA lł 
ł( Elektryczna F a11ryka Cukrów „ „ Na2rodzona Wielkim Sret r 1ym Medalem na wystawie R.zemleślnlczo·Przc· „ 
t T • Dąb;::~kii i S•ka ~ 
.łJ. w Łodzi, Widzewska 104. ~ 
~01eca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 700-0 58 .Ji' 

~~---··················· 
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Nadzwyczajna 
, , 

nowosc 

Kl EMAT f 

'' 
. '' 

Ceny przystępne. Sam wytwarza. światło, 

· filmy niepalne 
niezl. . .m..lnv dla szkól, domów ludowych, resurs, 
~ a małych illnzjonów, objazdowych de­

monstrantów. 

~~-e DO~llY i U. 11-tł i l-1 
• • 

Wł~ll. 
codziennie 

w Składzie Pałhefon·ów 
łódź, ut. PIDłrkGW5ka nr. 118. 

Nlnhjazem zawiadamiamy SADcwą puWkznoś6 te 

w niedzielę 6 kwietnia zestala otwartą w domo Teodora Steigeńa przy 
ul. Plotrtow1kiej 90. Telefon 31-74 fiłja sali licytacyjnei Najwyżej zatwier­

dzeugo Towarzystwa Petersburskiego 

,,Sotru dnik" 
Filja nasza dokonywa następujących opercji: 

1) Pny~uie towarów w cela sptzedaży drogr, licytacji. . 
'2) Pr~wn.ie towarów na skład we własnych składa.eh. . 
8) Pr~ rozmaitych towarów i rzeczy na. miejsce przeznaezenia. 
4J Przyjmewame rzeczy w komła w celu wysyłki do innych fiiji Ceaal'stwa. na 

aprzedał lub lic~, 1273-50-9 
Prowadzenie przed!i-ębio~mra podłega J«mtroli priatwo-wej, w Banku Paiistwa 

przebi~ftS'two złożyło tytułe!Jl kaucji l 6,000 rubli 11ctd nr. l l 30f!59. 

1::::s::::~as;~;~;,;s~~i~ui~;vs::::::::~'\ 
~ M. Cieślak, Piotrkowska H2 88. "W ~ 
~ Za.w:iadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddział ~ 
Qi chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męską i damską ~ 
~ także firanki, portj~ry, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny : 
W wchodzące po cenach bardzo przystępnych. ~ 
W Z szacunkiem t& 

*- M. Cieślak ~ 
\!~~~::-~~~~~„.~.~~o~:~:::~.~-„~~:.„:_~oE~::::-_~~·--·,~---~~' ,_.i;:::....:;;;.:: ..... =7~~;;iiill';;.;.,„...::...-.;~,.'"'.~:::><:Oi';;;IJ'::.;#~:o:;O'"o:;.~:;.~~~ o-~.,,,~c;:~~~~::;p:~~::;>;:iil'QJ...,..':>-„ 

I .... Howoot\Vorzonv FABlł9CZłłY SRłAD DYWAHÓUI ..... 
>, Łódź ul. Piotrkowska M 56, d. W-ge Szweikerta. Tel. 31-06. >. 
c c 
8 Poleca w największym wybarze i po najniższych cenach· 8 „ DYWANY krajowe, fran~skie, czeskie, perskie, smyrneńskie od Rb. 1.25 k „ 
·~ CHODNIKI dywan<>we, pluszowe, wełniane, kokosowe i jutowe • • - 40 •. S. 
g MOKIETY i materje jedwabne, pokrycia mebli • • 3 - ~ 
~ Firanki, STORY BONNES, FEMMES, BRIS-BISES 1 - 5 
~ Tiule>we, i pluszowe Kapy na łóżka. ~ 
c SERWETY sukienne, pluszowe, jutowe, ggbelinowe I t. p. • • 3 - c 

] DIW ANDEKl, plusze mohaiTowe lniane • • 15 - ~ „ BOBRIK-SUKNO do wykładania podłóg, w kalorach bordo, ollv, „ 
::l. zielonym electric. Gob~liny tylko francuskich fabryk. 6 - ;;: 11 PORTIERY szerokie i wązkie kantoniery sukienne, gobelinowe, -a 
·;- wełniane, pluszowe i t. p. SZTANGI metalowe do portier "' 
Z KOŁDRY atłas. i watow. od Rb. 2.50. SZCZOTKI do czyszczenia dywanów Z 

Przyjmuje się na przechowanie i do reperacji I czysżczenia dywany. I 
Upraszamy o łaskawe obejrzenie bez obowiązku kupna. 

Ra~y~alny Katet~r B-ra [av~ 
Opatentowany we wszystkich krajach. 

Leczy rzez"ączkę (tryper)~ c_iągujednego tygodn!:i. prostym sp~- " 
sobem, nwienczonym nadzwycze.Jn. rezultatam1. 

Przemywania i szprycowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Krolęstwo i Cesarstwo 

15UJ G. ZUSSIWAN i S·ka 
Łódź, Gubernatorska .M 36. 

... ......... „ ... „ ... „ ... „„ ..... Biii ... „„ ... „ .... „ ...... „„ 

·~~ 
~ 

Przedsi,biorstwe wier· 

cenia i budowy studzien 

artezyjskich i płytkich 

·e~e... EE:EEe e E:"'EIEeeeEE~$SJ1:)9900Sł~~~~• Kompletne urządzenia studzien z popędem silni· 
m kowym, lub ręcznych, dla użytku 

d 
~ fabryk i domów. 

L . w. k a\ Najnowsze urządzenia wodociągów eczntca 1 zews a ł :'~~-~;;t;;r::r::i11:11··-52-U 
lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 

. . Skład fabryez. i domowych pomp. 

Główna .M 51, róg Wi·dzewskiei, tel. 30-83. 
Choroby dziecinne i wewnętmoo Dr. Kersclmer od 111/2-1 w południe. 
Cb!rm:gja Dr. Foks:zański od 31/,..-5 w po połudn. 
Choro'by ~w1u~trzne i dziecinne Dl-. Fried od 6-'11/2 po południu. 
Choroby kobiece i akus.zerjia Dr. J. FpYde od 12-1 po połndn.iu. 
Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od 11/,-3 po południu~ 
Choroby oczu Dr. Goldstein·Pałak od 5-6 po połttdmu codziennie. 
Oboroby gardła, uszu i nosa Dr. R.8żaner od g. 10 i pół-1 w południe. 
- Szclefłienie ospy. Analizy krwi, wydziełłn i meczu. Badanie manmk. 

llllF"" Porada 50 kap. -.. 1033 
~~ ~. Sł .. gg. gg~i$~~9E!~S9~9~~ . 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Mi~skich 
Ul. Inżynierska .Ni I. 

Pol13ca skóry w• kmwie, tilłetl - ::f::e~ lói i 
nmkłf htUan do celów tech· lłMln SllflłRł!I na nawozy lhnha 
llWRIW. 1Ujlł1HIJ, nieznych. ni.n UUUJlll Bzłl1Cf611e. IBfłUH 

I llliłSH81l1 :r :r:1:u ~la ~;:;y~Z· Włosień blitłlski Mt 
łnlunnrmy w ktłku wyb&n>wych. hnlłfinn snc1lą to• mnrm 
llmlłHD jak•iach i kolorach ~LtlUIUG mokrJł. I młlUIJ 
pe 15 kop. za pud na m1ejlcu bez odstawy. 952-

łe11!łw... i ..--cm Jan Grodek. · - ·-·--

~ WYNA.Jlfil ~ 
karetipo~w 

-Jl. Jftmm 
, ut. Piovt.:ewska .I& 119 

Telefon Nr. 10i63. 

Fabryka wyrobów miedzia­
nycn, żelaz. i metalowych. 
Butł&wa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

wvro~v ołowiane, inko osobłiwn specioln. 
Lutow~łe oł.owiu ołowiem za pomocą specjal­
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o­
łowiu. Szybk~ i :?kttratne wykonywanie robót 

z daleko idącą gwarancją. 
R.eferentje pierwszorzędne. Kosztorys" 

prospekty bezpłatnie. 

B~ · Irk~tein tń~t Wóluańika in 
telefon 13·13. 

W. GÓRSKI 
SZEWC 

Mikołajewska 32. 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy· 

kwintne w "ielkim wyborze po cena(h przystępnych: 
Firma nag.rodzona wielkim med.ałem złotym na wystawie Rze-
1307-52-8 mieślniirlo-Przemysłowej w Lodzi. 

!.---------------------~----~=:--::---:--:-~ 

Skład apteczny Arno Dietel 
pedczas lełnich miesięcy w niedziele i święta jest otwarty tylko 

.~o 2 godziny po. południu. 1~-15-ł 
W U@ezaj Ja.aa Grodka, Widzewska 1i 106 
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GAZET A ŁÓDZKA 

la1omniana mo~lła. 
. Pomiędzy Kaliszem a Kościelną Wsią, 

wielka widnieje mogiła, trawą porosły ko­
piec wśród pól płaszczyzny zwraca po­
wszechną uwagę, lecz wiele osób bierze 
go za „~opiec graniczny" i mija obojętnie. 

. ~ Jednak jest to miejsce na którym 
pow1men być krnyż i pamiątkowa tablica 
z odpowiednim napisem. 

Dziwnym jest doprawdy, że wśród 
in.tel~gi~ncji .stron kaliskich nikt prawie nie 
wte Jakte historyczne wspomnienia zwią­
zane są z opuszczonym, chwastami zaro­
s~ym kopcem ~śród pól tych, deptanych 
niegdyś setkami kopyt końskich, wśród pól 

rozbrzmiewających jękami rannych i kona­
jących - wśród pól krwią ożyznionych, p~ 
dziś dzień owianych tajemniczemi mgłami 
podania ludowego ... 

Bo lud z Kościelnej Wsi i okolic, zna 
pamiątkowy kopiec. I gdy na Anioł Pań­
ski wieczorne uderzą dzwony, zajęci w po­
lu, przejeżdżający drogą, ku opuszczonej 
wielkiej mogile zwracają oczy i serca, sze · 
pcąc za poległych "Wieczny odpoczynek• ... 

Słusznie powiedział przed laty poeta: 

„ O wieści gminna, ty arko przymie­
[rza 

Między dawnemi a nowemi laty! 
W tobie lud składa broń swego ry­

[cerza, 
Swych myśli przędzą, i swych uczuć 

[kwiaty". 

Wieść gminna głosi: Na tych polach 
· gdzie się dzisiaj złociste kołyszą łany, by-

Dodatek do Nr. 158-go 

Niedziela, dnia .13-go Lipca 1913 r. 

ła przed wiekami straszna, długa bitwa; 
padały głowy ludzkie jak podcięte sier­
pem maki purpurzwe, chwiały się, łamały 

pułki wojsk, jak w burzę kładą się poko­
tem pszenne dojrzałe kłosy ... 

Tratowały żyzne, µiękne pola, łąki 

kwieciste, niezliczone zastępy żołnierza 

szwedzKiego, wojsk polskich pułki jak wi­
cher lecące! mrowie ludzi konnych i pie­
szych, rozmaitych narodowości. 

I na polach między Kaliszem i Ko­
ścielną Wsią spotkały się dwie burze, ude­
rzyły o siebie dwa huragany! 

I zasłały się pola trupami - i śmierć 
zbierała sute żniwo, a kiedy kałmucy ro­
syjscy wpadli do Kalisza i gorzało miasto 
od krańca do krańca, krwawa łuna oświe­
ciła .krwawe pobojowisko" nad którym 
zawisły kruków chmury. 

Rąk brakło do ciężkiej smutnej robo-

ty i leżały ścięte kłosy listnień ludzkich 
czekając mogiły ... 

Okoliczny lud kopał długo,lgłęboko ... 
kopał szepcąc pacierze... i padały w zie­
mię krwawe straszne kłosy, jedne na dru­
gie - leżeli zgodnie wrogowie, jeden przy 
drugim, polacy, szwedzi, rosjanie, sasi, li-
twini... · 

A kiedy już zapełniła się ciałami 

ogromna wspólna ta mogiła, zaczęto sypać 
nad nią kopiec wielki, wysoki. 

Sypali starcy nawet, kobiety, dzieci ... 
I powstało tak „ wzgórze śmierci", na 

którego szczycie krzyż zatknięto sosnowy, 
biały, z czarną żałobną datą. 

Tyle mówi żyjące wśród ludu wspo­
mnienie lat minionych ... 

Historja zaś, opowiada: W końcu 

sierpnia 1706 r. na czele 16,000 wojska 
obozowali pod Kaliszem Stanisław Lesz­
czyński i Karol XII król szwedzki, w· sa­
mym mieście zatrzymał się August Il, któ-

ry na czele koronnych wojsk polskich, 
sprzymierzonych rosyjskich i saskich, po­
między Kaliszem a Kościelną Wsią stoczył 
z polskiemi i szwedzkiemi stronnikami Le· 
szczyńskiego krwawą bitwę. 

Przebieg jej był następujący: 
Pod Dobrcem Wielkim, Kościelną 

Wsią, w. szyku bojowym wystąpiło 6,000 
milicji koronnej, 3,000 litewskiej, 4,000 
szwedów pod naczelnym dowództwem ge­
nerał - majora barona Arwid -Aksel Marde­
felda . 

Wojskiem polskim dowodził kijowski 
wojewoda Józef Potocki, litewskim ks. Sa­
pieha. 

Sprzymierzeńcy Augusta w przeważa­
jącej stanęli do boju liczbie (38,000 żoł­
nierza!) 

Pomimo tego stronnicy Leszczyńskie­
go dzielny stawiali opór nie ustępując z 

placu boju od godziny 3 po południu aż 

do nocy, która śmiertelnej walce kres po­
łożyła. 

Kilkakrotne nieliczne wojska Lesz­
czyńskiego tak gwałtowną przypuściły szar­
żę, że rosjanie ks. Mienszykowa zmuszeni 
byli opuścić armaty i cofać się ku Prosnie, 
co również kilka razy czynili sascy dra­
banci Augusta 11-go. 

Pomimo bohaterskich wysiłków, stron­
nicy Leszczyńskiego nie mając znikąd po­
mocy, pod gradem kul armatnich, zam­
knięci · pierścieniem wojsk nieprzyjaciel­
skich, ginęli setkami - i ostatecznie po­
konani zostali . 

Gdy chcąc ocalić życie nielicznej po­
zostałej garstki, generał Mardefeld wieczo­
rem na znak kapitulacji kazał uderzyć w 
trąby i kotły, wchodzący z olacu boiu od­
dział szwedzki kałmucJ otoczyli w lasku 
obok Kościelnej Wsi , i doszczętnie wykluli 
dzidami, podobnież dogonili szwedów chro-
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niących się w kościołku dobrzeckim, który 
otrabowali i spalili pozbawiwszy życia 
wszystkich szukających tu schronienia. 

Następnie wpadli do Kalisza, w gru- · 
zy i popiół obrócili miasto. 

Historyk Otwinowski w pracy p. t. 
• Dzieje Polski", twierdzi, że w bitwie po­
między stronnikami Leszczyńskiego i Au­
gusta II, poległo z obu stron 13,000 ludzi! 

Oto smutna historja „zapomnianej 
mogiły" na polach będących niegdyś krwa­
wego dramatu widownią. 

Warto, aby miłośnicy zabytków prze­
szłości, zwróci i na pamiątkowy kopiec ten 
uwagę. 

W końcu sierpnia r. b. 213 lat minie 
od daty bitwy tej, dwieście trzynaście lat 
nad opuszczoną wielką mogiłą unosi się 
„wieść gminna", - na falach czasu płynie 
„arka przymierza między dawnemi a no­
wemi laty"„. 

Lud - wieńczy mogiłę kwieciem swej 
pamięci; to jest hołd polskiego chłopa, 
żyjąca wieki „legenda". 

A dwór polski? 
Może w dwieście trzynastą rocznicę 

istnienia pamiątkowego kopca, -dwór po­
łoży na nim głaz polny i na głazie datę 
wyryć każe, datę dla Kalisza i okolic -
dla kraju całego pamiętną„. 

Słoneczna droga. 
W złotym słońca blasku, 
Co tchnie płomieniem, chodzę.„ 
A białe pyły piasku 
Wzdłuż kłębią się na drodze 
I z pod mych stóp obłokiem, 
Przez rów zielony, nizko, 
Nad polem, nad szerokiem, 
Na złote lecą rżysko. 

W czerwcowem słońcu złotem 
Jąk król w purpurze chodzę ... 
A tuż robotnik młotem 
Ubija zwir na drodze. 
I będzie kowal w trudzie, 
Aż zgodnie z przeznaczeniem 
Po latach dobrzy ludzie 
Przywalą go kamieniem. 

I w złotem słońcu chodzę, 

Wpatrzony w dal świetlaną.„ 
A tU:ż po bitej drodze 
Woinica wiezie siano. 
I będzie woził w trudzie, 
Przed śmierci blednąc grozą, 
Aż kiedyś dobrzy ludzie 
Na cmentarz go zawiozą. 

I chodzę w złocie słońca, 

W zachodu patrząc zorzę ... 
A z końca aż do końca 
Chłop rżysko pługiem orze. 
I będzie orał w trudzie, 
Aż zgodnie z wolą Bożą 
Po latach dobrzy ludzie 
W tej ziemi go zaorzą. 

W złotego słońca blasku 
Jak król w szkarłacie chodzę ... 
A białe pyły piasku 
Wzdłuż kłębią się na drodze. 

.Gazeta Łódzka"-Dodatek d('• n-ru. 158. 

I będą w dal leciały, 

Do drogi mojej końca, 
Aż mi ich obłok biały 
Zasłpni blaski słońca. 

Witold Łaszczyński . 

n 
TATUŚ. 

A zdarzyło się to już nie poraz pier­
wszy. 

Dwa lata temu, t. j. zaraz po ślubie, 
było też to samo, tylko zakończyło się 
nieco inaczej. Wtedy Wasyl szlochał, wa­
lił się pięścią w pierś i krzyczał, jak 
warjat: 

- Zinkal„. Złotko!... I ty mogłaś po­
myśleć, że ja cię zdradziłem? ... Przecież ja 
byłem pijany ... nic nie pamiętam, a jeżeli 
było coś, to wszystkiemu winien Koko­
rewl... To jest człowiek o najpodlejszych 
instynktach - wierz mi!... 

1 chociaż Zince wydawało się to tro­
chę dziwnem, iż jakiś tam Kokorew winien 
temu, że Wasyl całował Adelkę z .Akwa­
rium", ale zmusiła się do uwierzenia w to 
tłomaczenie i znalazła spokój w nienawi­
ści do Kokorewa. Znienawidziła "wino­
wajcę" do tego stopnia, że nawet wykre­
śliła go z listy znajomych i przestała od­
powiadać na je1;ro ukłon. Wasyl chwalił 
takie postępowanie, a nawet dziękował jej 
za to. 

f>óźniej trochę zdarzyła się historja 
z depeszą nadesłaną z Moskwy, o treści 
wielce lakonicznej .kocham-tęsknię". Ale 
Wasyl dowiódł jej, jak dwa razy dwa -
cztery, że to jest umówiony sygnał i nie­
ma czego płakać, tylko trzeba się cieszyć, 
bo to oznacza zwyżkę na giełdzie. 

Zinka nie zdążyła się nawet pocie­
szyć, bo Wasyl przepadł gdzieś na całe 
cztery dni. Ale tu znów wyjaśniło się, że 
jeździł do odległego klasztoru zaspokoić 
swe potrzeby duchowe, które nasycić przez 
owe cztery dni ledwo -ledwo zdążył. 

W kieszeni fraka, który zabrał z so· 
bą, Zinka znalazła wykałaczkę z firmą ja· 
kiejś warszawskiej restauracji. Zinka była 
tern bardzo zdziwioną, a Wasyl jeszcze 
więcej. Dopiero po kilku dniach przypo­
mniał sobie, że wykałaczka musiała prze­
leżeć w kieszeni od 1910 roku. Było to 
dla Zinki tern dziwniejszem, że frak ów 
przyniesiono od krawca zaledwie dwa mie­
siące temu. 

Zinka nic z tego wszystkiego nie zro­
żumiała, ale tak .na wszelki wypadek•, 
popłakiwała sobie wieczorami. 

Ale teraz było zupełnie inaczej. 
Wasyl uie przychodził do domu po 

kilka dni i nocy zrzędu, pieniędzy na do­
mowe gospodarstwo nie .dawał ' wcale, a 
kiedy przejeżdżali na letnie mieszkanie -
został jeszcze dla jakichś niezwykle waż­
nych przyczyn w mieście i przez cały mie­
siąc zaledwie raz przyjechał, a był przy­
tem niezwykle roztargniony i przez cały 
wieczór nucił: 

„ Takiemu troszkę 
.Pokaż pończoszkę ... 

A potem poprosił Zinkę o pożyczenie 
mu bransoletki „ na szczęście", jak mówił, 
i bardzo prędko pojechał z powrotem. 

Zinka bardzo posmutniała, a potem 
zaczęła tęsknić. 

Nr. 14. 

Nie mogąc dłużej usiedzieć na wsi, 
pojechała do miasta dowiedzieć się, czy 
niema czasem listów. Był jeden, adreso­
wany do męża, w wązkiej, różowej koper­
cie; Zin ka popatrzyła nań chwilkę, roz pła­
kała się i... rozpieczętowała go. 

Teraz zrozumiała wszystko. 
W pół godziny później siedziała już 

w gabinecie ojca i płakała. 
- Ty przecież rozumiesz, tatusiu, że 

tak dłużej być nie może.„ Powiedz, co ja 
mam zrobić? ... 

"Tatuś", -sztywny, chmurny, - ner­
wowo pociągał siwiejące bakenbardy, mar­
szczył brwi i tak gniewnie spoglądał na 
popiół z cygara, jakby ten właśnie był 
źródłem złego. 

- Więc mówisz, że Wasyl pożyczył 
od ciebie bransoletkę i „jej" dał?„. 

- Tak.„ - szepnęła Zinka. 
- Hm„. rzeczywiście„. A może ty 

coś poplątałaś? 
- Nie, tatusiu„. W tym liście wszy­

stko jest napisane! 
- Hm... tak.„ hmm... Więc dał jej 

twoją bransoletkę?... To źle. To wiesz, ma 
chere ... bardzo źle. Już ja go nauczę!. .. 

Zinka spojrzała na ojca ze strachem 
i szacunkiem. 

- Widzisz, tatusiu, ja nie chciałam 
cię niepokoić, ale mama przecież wyjecha­
ła i nie miałam komu zwierzyć się ze swe· 
go„. ze swego nieszczęścia„. 

Tatuś zachmurzył się jeszcze więcej, 
powąchał cygaro i rzekł stanowczym, twar­
dym głosem. 

- Właśnie dobrze zrobiłaś, ma chere, 
że przyszłaś do mnie. Możesz być pewną, 
że to mu tak łatwo nie ujdzie. Człowiek, 
któremu powierzyłem całą przyszłość mej 
córki, nie powinien... tego... ją krzywdzić. 
Nie płacz, uspokój się. Już ja się z tym 
panem rozprawię!. .. 

- Tatusiu! 
- Nie, to rzeczywiście wzburzyło 

mnie do głębi. Co ' za podłość!.„ Boże 
mój, dokąd my w końcu zajdziemy!. .. Stra­
szne!. .. 

- Tatusiu, tylko zbytnio się nie 
przejmuj!. .. 

- Dobrze, że jeszcze mamy niema, 
bo dopiero powst„łby tu galimatjas. Czy 
pisałaś do niej o tern? 

- Nie ... nie mogę! 
- To dobrze, bo właśnie, nie po-

trzeba. 
Wstał, poczesał bakenbardy i zgasił 

cygaro. 
- Gdzie to indywiduum teraz jest? 
- Wasyl? Dziś powinien być w do-

mu. Napewno już teraz wrócił. Ale ja 
go nie chcę znać!... 

Popa•rzyła .rozpaczliwie na ojca i roz­
płakała się znowu. 

- Ta„.ak. Ty, uważasz, ma chere, 
zaczekaj tutaj, a ja pojadę do niego. Już 
ja mu sprawię,-bądź spokojną. 

- Nie, kochanku, rodzina, to nie 
szantan! Ja ci pokażę!.. . . - groził nieo· 
becnemu winowajcy, ściskając pięść i roz­
dymając gniewnie nozdrza. 

- Rodzina - to fundament państwa! 
A ty, braciszku, chcesz te fundamenty pod­
kopywać? ... Oho! zobaczymy, mój panie!. .. 

- No, bądź zdrowa, uspokój się. Ja 
umiem obronić swoją córkę!.„ Ja! 

. Cmoknął ją w czoło i wyszedł, gło­
śno stukając obcasami. 

Zinka siedziała sama jedna w pu­
stem, woniejącem naftaliną i cygarami, 
mieszkaniu. Nadchodził wiec1ór. Meble 
w białych pokrowcach wyglądały w pół­
mroku jakoś dziwnie, a żyrandol, owinię­
ty w bibułę, zupełnie był podobny do wi­
sielca. 

Zinka zaczęła biegać po pustych po­
kojach, ale straszyło ją stukanie własnych 
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kroków. Usiadła więc na otomanie my­
ślała. 

Tatuś zanadto się gniewa. I jest 
taki zapalczywy... A Wasyl znowu taki 
nerwowy... Tatuś gotów go ... zmiażdżyć!„. 
A chociażby nawet nie wykrzyczał go, to 
i tak, jak zacznie dowodzić... Boże!.„ Co 
to będzie! Co to będzie! 

Zrobiło jej się jakoś strasznie. Otwo­
rzyła okno i oparła się o parapet. Na dole 
sunęły tramwaje i kręcili się podobni do 
mrówek ludzie. 

- Rzucić by się tak głową na dół­
i byłoby po wszystkiem. 

Drgnęła nerwowo i zatrzasnęła okno. 
'?I mieszkaniu pociemniało jeszcze bardziej. 
Zyrandol wyglądał teraz naprawdę, jak wi­
sielec. 

- A jeżeli Wasyl powiesi się? ... Ta­
tuś mu dokuczy, a on ... powiesi się!... 

Poczu~a jakiś bolesny niepokój. 
- I na co ja czekam? Po co? ... Wa­

rjatkal 
Pochwyciła kapelusz i wkładając go 

już w biegu, wys?ła na ulicę. 
- Boże!. .. Zeby tylko nie umarł! Ta­

tusiu, nie trzeba być takim nieludzkimi.„ 
Kiedy dochodziła do domu, serce jej 

biło tak gwałtownie, że, zdawało się, lada 
chwila jakaś żyłka pęknie - i będzie ko­
niec. 

Pocichu otworzyła drzwi i weszła. Nie 
miała już żadnej nadziei. Wiedziała na­
pewno, ze zastanie tylko zimne zwłoki... 

Nagle do uszu jej dobiegły dźwięki 
prowadzonej pocichu rozmowy. Potem ja­
kiś dziwny śmiech. Smiech... czyżby hi­
steryczny?... Nie, to nie histerja, to„. on 
zwarjował... 

Podeszła do niedomkniętych drzwi 
gabinetu i nadstawiła uszu ... 

Głos tatusia. 
- I jak ty się z nią, łobuzie jeden, 

urządziłeś? Z ciebie, mon cher, naprawdę 
spryciarz!... 

- Bardzo zwykłym sposobem: po­
kłóciłem ją z Ninetkąl- odpowiada jędrny 
głos Wasyla. - Powiadam tatusiowi, zaba­
wny kawał!... 

- Czekaj, kochanku, opowiem ci je­
den mój kawał. Było to latem; Kasię wy­
słałem na wieś z dżiećmi... 

linka zdrętwiała. - Więc to o ma­
mie.„ 

- Rozumiesz, mon cher, byłem sło­
mianym wdowcem„. 

- Niech no mi tatuś potem przypo­
mni, to ja opowiem, jak zeszłego roku ... 

-- Nie przeszkadzaj! Dostałem, uwa­
żasz, depeszę„. 

- Ha! hal hal... znowu z depeszą!... 
ma też tatuś szczęście do tych depesz!. .. 
Ha! ha! ha! ... 

- Ha! ha! hal.„ -śmieje si~ tatuś.­
Nie każdy przecież będzie się łapał na 
listy. Musi ktoś i na depesze!... 

- A na ten temat też coś opowiem 
tatusiowi. Kiedy wyje7dżałem do War­
szawy„. 

- Aha!... to niby do tego klasztoru? ... 
- Ma się rozumieć! 
- - Hal ha! ha!.„ 
linka siedziała za drzwiami na po­

dłodze, z rozszerzonemi oczami i rozwar­
temi ustami. Twarzyczka jej ze zdziwie­
nia-jakoś wykrzywiła się. Nie mogła ze­
brać myśli. Zdziwienie pochłonęło wszy­
stko. 

- Tatuś„. co?.„ - szeptała, gesty­
kulując. - Tatuś mój„. więc to tak? ... 

Tłum. z rosyjskiego Eolski. 
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Dziennik kapitana OtrCS'fł. 

Dziennik ten, pisany przez kapi­
tana Oats'a, uczestnika wyprawy Scotta 
do bieguna południowego, a należi\Cy 
obecnie do jednego z bliższych przy­
jaciół zmarłego bohatera, znaleziony zo­
stał niedawno. Doprawdy, strach po­
myśleć o tern, ile cierpią ludzie, chcąc 
dla chwały swej ojczyzny zatknąć jej 
sztandar na biegunie ... 

Zostawiłem ich„. Zaledwie upłynęło 
od tej pory trzy godziny„. Wlokłem się 
po tern strasznem„. bez końca, śnieżnem 
polu.„ Tak jestem teraz zmęczony... mu­
szę umrzeć, Meri.„ umrzeć ... 

Ale tak lepiej, Meri„. daleko lepiej„. 
To jest ostatnia stronica mego dzien· 

nika, pisanego dla Ciebie, Meri, tylko dla 
CiebiP.„. Ileż razy w ciągu tych dwóch 
lat, spędzonych pośród lodowców,-dwóch 
lat cierpień - marzyłem, że słowa te piszę 
dla Ciebie, że owe notatki przeczytamy 
wspólnie, po moim powrocie, w naszym 
miłym domku ... przy ogniu ·kominka„. 

O, mój Boże!„. ogrzać się.„ tak mi 
zimno .. „ i to już nie pierwszy dzień„. to 
kilka długich, jak wieczność, tygodni... 

... Ale nie sądzono nam odczytać te 
pożółkłe karty razem„. Włożyłem w nie 
część mego życia.„ Czy ty je zobaczysz 
kiedy?.„ 

Umieram, Meri.„ zdała od wszyst­
kich... zdała od towarzyszów... dobrowol­
nie„. dlatego, że tak trzeba.„ Umrzeć, jak 
my, anglicy, umierać umiemy: z kamien­
nym spokojem.„ 

Już tydzień nie pisałem swoich pa 
miętników. Nie mogłem... spadłem z Io· 
dowca i potłukłem się boleśnie... Próbo· 
wałem chodzić„. tak męcząco przeszedł 
dzień... Wieczorem poczułem zupełny upa­
dek sił„. Zwróciłem się więc do Scotta, 
który szedł na czele karawany... chciałem 
pozostać, pożegnać ich.„ i umrzeć... Da· 
lej.„ już iść nie mogłem ... 

Byfa straszna burza śnieżna. Z tru­
dnością można było poznać towarzysza ... 
Termometr spadł do 47°. Ostry wiatr rzu­
cał nam w twarze grudy zmarzłego, zlo­
dowaciałego śniegu„. Zamarzły nam twa­
rze„. Zdaje się, że przez całe trzy mie­
siące nie wycie-rpieliśmy tyle, ile w ten 
jeden dzień„ . 

Zamiast odpowiedzi, Scott z Evansem 
silą posadzili mnie na sanie i zaczęli cią­
gnąć.„ Psów już dawno nie mamy ... 

Bohaterzy... Scott ciągnął razem z in­
nymi te sanie, na których leżałem, okryty 
skórami... 

Przeszedł dzień. Posuwaliśmy się co­
raz wolniej, bo Evans osłabł bardzo... Do­
ktorowi zmarzła ręka i siły go opuściły ... 
Scott nic nie je, mówi, że mu się jeść nie 
chce ... teraz już śmiertelnie o5łabł ... Z wiel­
ką trudnością. udało się im postawić sza­
łas... dawniej jeden łatwo to wykonywał ... 
Odmrożone palce odmawiają posłuszeń­
stwa ... burza wyrywa z rąk płótno.. Mar­
zliśmy w naszych skórzanych ubraniach ... 
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Długo nikt nie mógł usnąć„. Jeste­
śmy oddaleni o 18 kilometrów od pier· 
wszego przystanku z żywnością„. Ale czy 
będą mogli towarzysze dojść do przystan­
ku?... Ja im przeszkadzam„. zatrzymuję 
ich„. 

Długo myślałi>m, Meri... upewniam 
cię, że to nie jest samobójstwo„. zbyt do­
brze znasz„. moje chrześciańskie poglądy, 
aby powątpiewać„. Wiem tylko, że jeżeli 
jeszcze jeden dzień będę im ciężył... zginą 
wszyscy .. 

Dwa dni błagałem, źeby mnie zosta­
wili.„ napróżno„. 

Gdyby mnie posłuchali, byliby już na 
przystanku... Mieliby żywność.„ ciepłą 
odzież„. ogień„. zwłaszcza ogień!.„ Męki 
z zimna są straszne„. 

Kiedy czterej moi towarzysze posnęli, 
cicho podniosłem się.„ 

Jak trudno mi było wyjść z tego sza· 
łasu, od ludzi, którzy mi byli rodziną ... 
życiem ... i pójść na pewną śmierć.„ 

Rzuciłem na nich ostatnie, pożegual­
ne spojrzenie. Już mnie pewno nie zo­
baczą .. 

Ale tak trzeba„. Meri„. tak trzeba„. 
Burza na szczęście trochę ucichła. 

Nie wiem, jakim cudem udało mi się za­
prządz się w sanie, pomimo strasznego 
znużenia i osłabie:. ia„. Czasem padałem 
na kolana, ale zaraz podnosiłem się, z je­
dną tylko myślą, żeby towarzysze nie od­
szukali mych śladów„. Gdybym nie za­
brał sani, pomyśleliby, że zrobiłem to w 
przystępie szału„. teraz przekonają ~ię, że 
czyn mój był rozważny„. W ciągu dwu 
godzin zmieniałem kierunek, aby zupełnie 
zatrzeć ślady.„ 

. .. . . . . . 
Dalej nie mogę„. Podtrzymujące mnie 

dotąd podniecenie przeszło„. Upadłem„. 
wiem„. już nie wstanę„. jakie okropne, 
śmiertelne znużenie„. 

Nasz miły ogródek„. z czerwonemi 
różami... Pamiętasz, jak ucieszyłaś się, 
kiedy przywioiłem ci je z Indji?.„ 

Byliśmy tak szczęśliwi... w naszym 
domku„. Pamiętasz, jak nie chciałaś mnie 
puścić, kiedy „ Terra Nova" miała odpły· 
nąć„. to rozdzierające duszę pożegnanie„. 

Ty już wtedy przeczuwałaś„. Meri„. 
ja zaś wierzyłem„. 

Ciężko umierać w tak młodym wie­
ku.„ Ale Scott po powrocie opowie ci o 
mnie„. Jeśli ten 4ziennik kiedykolwiek 
dostaniesz do ręki, nie mów mu, dlaczego, 
uciekłem z szałasu.„ Poco?.. sława tylko 
dla niego, naszego dowódcy„. 

Merif moja biedna Meri„. W około 
nieskończoność:„. martwa cisza w powietrzu 
zapowiada burzę... Tutaj umrę„. 

Nie, nie żałuję!... Cierpię strasznie .. . 
w lewej nodze gangrena„. ognia niema .. . 
ognia„. ogrzać się ... 

Jaka wielka... wielka pustynia lo­
dowa ... 



Str. 4 

Nie boję si~ chociaż czuję, że śmierć 
krąży wokoło. „ ukrywa się za tymi lodo­
wcami... czeka nocy ... 

Niech żyje Angljal ... 

Pow!edzieć trzeba tym, którzy się do­
wiedzą o mojej śmierci... 

Tłum. W. Oraf. 

CAnzonETTA. 
Do stóp twoich wszystko złożę: gwiazdy, 

[morze, 
koralowy skarb ukryty, legend mity -
będziesz panią na mym dworze, który 

[stworzę, 
który wkuję niezdobyty w gór granity. 

W mgieł oponie 
w białe dłonie 
pełen ciszy 
spokój mniszy 
serce wziął -

które płonie 
w tej canzonie, 
jak kwiat róży, 
co purpurzy 
senny sad -

Wszystko złożę 
na myin dworze: 
skarb ukryty 
w gór granity -

Cichą marzeń mych balladę do stóp kładę­
niezbadanych wód odmęty i gaj święty, 
w którym drzemią bogi blade-moją szpadę, 
której ostrzem został ścięty kwiat zaklęty-

W kwiaty wplotę 
mą tęsknot~ • 
wysrebrzoną, 

w której toną 
sny o śnie -

Ciche tony 
mej canzony 
senną nutą, 

mgłą osnutą 

w mroku drżą -

Do stóp kładę 
moją szpadę, 

wód odmęty 
i gaj święty -

Do stóp twoich wszystko złożę - legend 
[mity, 

koralowy skarb ukryty, gwiazdy, morz2, 
cichą marzeń mych balladę i gaj święty, 

niezbadanych wód odmęty-moją szpadę-

Wydawca Jan Grodek . 
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TYTOŃ A NERWY. 

Niedawno we Frankfurcie nad Me­
nem odbył się zjazd lekarzy niemieckich 
specjalistów od chorób nerwowych. Mię­
dzy innemi sprawami omawiano obszernie 
choroby nerwów, powstają(:e wskutek nad­
miernego użycia tytoniu. 

Profesor Froechlich z Wiednia na 
podstawie własnych doświadczeń twierdzi, 
iż tak nieznaczna ilość nikotyny dostaje 
się przy paleniu do organiztnu palącego, 
iż palenie nte może wywołać choroby 
śmiertelnej. Tylko ten, kto przez lata ca­
łe pali bardzo dużo, naraża zdrowie na 
szwank. 

Objawy zatrucia przy pierwszych pró­
bach palenia powstają wskutek porażema 
systemu nerwowego, nie są jednak wcale 
szkodliwe. Palenie więcej działa szkodli­
wie na organy oddechowe, działając naj­
przód podniecająco, a potem obezwładnia­
jąco . W drugim dopiero rzędzie skutki 
nikotyny odczuwa serce, dalej naczynia 
krwionośne, w końcu aparat trawienia. 
Badania chronicznego otrucia nikotyną jest 
nadzwyczaj trudne, ponieważ organizm ni­
gdy się nie przyzwyczaja do trucizny ty­
toniowej. Jak długo nikotyna pozostaje 
w organizmie ludzkim, kiedy i jak orga­
nizm jej się pozbywa-tego dotychczas nie 
zbadano. Wiadomo jednak, że ci, którzy 
paląc cygara bez cygarnicy, gryzą koniec 
cygara , na większe wystawieni są niebez­
pieczeństwo. W rezultacie prof. Froechlich 
przestrzega przed nadmiernem paleniem. 

Profesor Frankl-Hochwart z Wiednia 
twierdzi na mocy swoich doświadczeń, że 
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nie zauważył nigdy objawów nerwowych 
u tych, którzy palą fajkę. Z 800 mężczyzn 
badanych przez profesora Fra.nkla, a uwa­
żających się za zdrowych, 230 nie paliło. 
Z 570 palących tylko trzecia część skarży­
ła się na chwilowe niedomagania. Przy 
badaniu 700 innych palących profesor 
stwierdził jako zatrucia nikotyną: bóle gło­
wy, omdlewanie, bezsenność, złe usposo­
bienie, utrata pamięci. Objawy te jednak 
szybko ustępowały po zaprzestaniu pale­
nia. W ostatecznym wniosku prof. Fra 11 kl 
nie zabrania umiarkowanego używania ty­
toniu, ostrzegając przed jego nadużyciem. 

Zgodnie stwierdzono, że palenie szko­
dzi niewątpliwie młódzieży przed skończe­
niem 18 lat. 

o 
Wyszła z druku zajmująca po­
wieść Ch. Dickensa pod tyt 

„Miłoit i DDiWi~rnnie" 
Cena 20 kop. 

Nabywać można w Admi­
nistracji „ Gazety Łódzkiej" 
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Pi~knośt-to potęga! 
Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenłij, kros­
ty i wszelkiego rodzaju nieczys-

~ '·. 1 tosci skóry leczy i usuwa nai· 
·t: 

i uznane przez powagi lekarskie, 

• 

radykalniej, rozpowszechnione 

I~~ MYDŁO ks. KNEIPPA 
W ttoczni J ana Grodka. Widzewska 106a . Hedaktor J un Grodek 




